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I .ZAGADNIENIA PO LI T f  KI ZAGRANICZNEJ.
M e m o r j a ł  L i t w y  d o  p a ń s t w  w s p r a w i e  

p r o p o z y c j i  s o w i e c k i e j  i  s t a n o w i s k a
P o l a k i  ,

W związku z paktem Kolio ga i  utrzymani©m pokoju na 

wschodzie Europy, rząd l i t e w §ki w dniu 2B styczn ia  r»b, wręczył 

wazystkfcn p rzeds taw ic ie lom  państw, z kióremi utrzymuje dyplomatycz­

ne s to s u n k i ,  jak również generalnemu aekretarzwpi Lidze Narodów, 

memorja l  o t r e ś c i  następującej:

końcu"roku ubiegłego rza# & ,S.3.R . wystosował do 
Litwy prępozycip, analogiczną do t e j .  jaką wystosował do rządu r fi-nubl i ki rv> , ak% a ^ . unffdno 1*^4-^ W0gp wprowadzenia w^puŁlIM^isHejrTdKy^cTp^tit:
ży c ie  paktu pary sk ie s*  z  dnia 2 7 -go ś i  

Po dokładnem ro zwązeni u. t e j  ■ 
uchwalił przyłączyć s i ę  do protokułu Ł

okułem 4 -1 ‘ *

a 1928 r ,  ,
K f c A ,  rząd' l i te w s k i

WM M  z  { aJci  « k i  er u- 
uSM tła id, Natychmiast 
"tąząi&j opublikowana, 
,#M* Xó0z wy korzystał 
Traty i3ogły przeszkodzić  

xh s kwy.
l i t e w s k i  o przebiegu  

rządu polskiego i  od­

j ą ć  3 ię  ar tykułem  4~ym te g a z  pro to k o ­
by łą  zakomunikowana rządowi Z.S.d.R.J  
Rząd p o lsk i  h i e  odpowiedział  ani t a k  
aposoo zw lekania ,  szu k a jąc  t r u d n o ś c i ,  
mu w natychmiastowym p r z y j ę c i u  propozy 

Rząd Z.&.S.R, póinformował r* 
rokowań z P o lsk ą ,  p o s y ła ją c  mu kopje  nov i^q,uu poisJueMp i  ou- 
powieązi R o s j i .  W no tach  Warszawy I Jo skroy rząd  l i t e w s k i  j e s t  
pozposręanio poruszony, to t e a  uważa on za awoj obowiązek"’udz ie -  
l e n i e  k i l k u  wyjaśni eń;

1 .  Propozycja  rządu  Z. 3 . 3.R. n ie  zaw ie ra ła  żadnych 
kwestyj spornych. ł ta raca ł  s i ę  on do k i lk u  państw, k tóry  p rz y ję ­
ły pakt parysk i  z 2 7 -go s i e r p n i a  1928 r , ,  wyrzekając s i ę  wojny 
lakę środka p o l i t y k i  nac jo na lne j  i  nawoływał j e do j a k n a j ry c h -  
iejSzógo wprowadzenia w życie  p ak tu ,  n i e  c z e ła j ą c  na ogólne  
upołnomo c n ien ie .  W tymże samym c z a s ie  p rz ew id z ia ł  on p r z y s t ą ­
p i e n i e  icazdeg) państwa do tegp p ro to k u lu ,  j e ż e l i b y  rząd  t a k i c h  
państw tęgą z e o n c ia ł .

. Rząd p o ls k i  w powyżej wymienionym c e lu  wskazał ,  ze
musi przedtem zas ięgnąć  zdania innych państw, k tó re  najp ierw  
p odp isa ły  pakt Kelloga,  gdy z jego zdaniem, pakt  t e n  powinienby 
oyc o u razu  ra tyf ikowany przez  w szys tk ie  c z t e r n a ś c i e  państw , k t ó -  
r e j®? s tw orzy ły ;  zo konieczność t a  b y ła  zmyśloną, naj 1 ep iś j  do­
wodzi i a k t ,  ze Stany Zjednoczone pakt r a ty f ik o w a ły  bez zadawania 
innym państwom , ,k tó r e  go p od p isa ły ,  p y ta n ia ,  p rzez  rząd  po lsk i  
fZXM&xxxxa, przewidzianego. * *
• u . .. ó ; do p rz y s tą p i  en ia  do p ro to k o łu  państw b a ł ty c k ie j
i  Rumunji, to ponieważ od n ic h  ty lko za lezy  p rz y s tą p i  eni e do 
p ropozyc j i  rząSu l  3 S .H .,  -  u d  zu p e łn ie  i a s n e m . l e  t r o s S

i oh względem p o z o s ta je  bez o b ie k tu .  W tyoh  warunkach 
bi.arj3vvaako rządu  warszawskiego n iem o g io b y  byó in a o z e j  i n t e r u r e -
f t c k i c h  *y n i 8 8 i * ^  5 i s b i e “  p r o te k to ra  p l ń h w  b l i -
j  +„ . 4 * r e p u b l ik i  p o l s k i e j  dziwi s i ę ,  z& p ropozycja ,
dotycząca  przedterminowe® wprowadzenia w życ ie  p ak tu  Kelloga 
b y ła  poczyniona U t w i e ,  k o r a  n ie  ma wspólnych z '4 , 3 , S ,F  J - t
BkA n5wH z ą n i a  dyplomatycznych stosunków z P o l-sKą, a ni e Ei n l  andj i , E s t o n j i ,  kotw ie  i  Rumunji.

, . . i0 wyróżnien ie  - dodaje  on -  s twarza d la  rządu  po ] -
skie03 j e s z c z e  c ięz sze  p o ło żen ie" .

Przy n a j le p s z y c h  chęc iach  rząd  l i t e w s k i  n i e  mógł do-





Biuletyn Kowieński, Nr.l4y. /Y /i lb i / .  I ,3tr,R...

patrzeć s ię  t rudnośc i , o których mówi rząd warszawski? gdyż 
rządu sowiecki ega, przewidując j e  częś-

kuiu.
Jednocześnie rząd polaki swe wątpliwości tłumaczy od- 

mową^rządu litewskiego nawiązania z Polską dyplomatyoznyeh s to ­
sunków.

Rząd l i tew ski zmuszony j e s t  jeszcze raz podkreślić ,  
z© brak dyplomatycznych i  innyon stosunków między Litwą a Pol­
ską ma miejsce wyjątkowo i tylko d l a t e s ? , ze w dniu 7 września 
lVBl) r ,  Polska załamała t r a k t a t  suwalski i  Ze gen.Aeligpwski y/ 
drodze gwaitu odebrał Litwie tfilno. Dopóki wyrządzona Litwie 
krzywda n ie  zostanie  naprawiona, dppoty Litwa n i 8 nawiąże s to ­
sunków z Polską, Od P o l i p  wiec zalezy usunięcid tych trudności .  
Gdyzas uszanuje ona swój podpis i  wypełni złożone Litwie zo­
bowiązania, Litwa nie  będzie w idzaiała  zadrżyqh przeszkód do 
nawiązania dyplomatycznych stosunków, W każdym jednak raz ie  
rząd l i tew sk i  musi przypomnieć fak t ,  ze brak dyplomatycznych 
stosunków z Polską bynajmniej n ie  przeszkodził mu w dniu b  wrześ 
rua 1 V ć q  r .  przystąpić  do o ia tu  iQUoga.

Ogólne wrażenie, Jakie  wynika z wymiany odpowiedzi 
mięazy mosjswa a War szafą, m ż e  być tylko nastlpu jąeel  rząd pol­
aki, wynosząc amebie nd protekfefa  pńjjstw bał tyck ich  i Rumun- 
j ł ,  m e  chce natychmiast wjrzeć s ię  wojny, jakb środka po l i tyk i  
nc ionalnej .  Zę względu na podobne stanowisko W stosunku do wv- 
aej wymienionych państw, o&dczas gdy niektóre* z nich n ie  są na­
wet sąsiadami Polską, wyu.kę,, ze nawet prowizoryczne utrzyma­
nie  wojny, jako środka po l i tyk i  naojonalnej,  j e s t  skierowane 
jedynie przeoiw Rosji i Litwie, v

Z 4rugiej s t ro n y , , rząd  po lsk i ,  jak dopiero co było 
wskazane, w szczególny gposob in t e r p r e tu j e  zobowiązania między­
narodowe, gdy j e s t  to mu wygodne, Wrazem© to wkłada dodatkowy 
obowiązek przestrzegania*; by polska lo j a ln i e  i stanowczo przy­
trzymywała s ię  międzynarodowych zobowiązań,-

" L i e t u v o s  L i n i o s 1' o s k u t k a c h  p r o p o z y ­
c j i  L i t w i n o w a  d l a  L i t w y .

"Lietuvos k in io s " Nr,16 z d n . ^ . I . r . b . A r t . p . t ,  "między 
młotem a kowadłem".

Rozruchy w Afganiatani e wyraźni e wskazują, jak nie- 
bezpiecznie j e s t  małemu państwu snaleść s i ę  między dwoma walczą- 
cemi mocarstwami. *
. , Po li tyka  angielska, przestrzegając  swych kolonjalnych

jfa jednym zanachem wytworzyła ta k ie  warunki, ze wpływ 
oowieyow w Azji brodkowej niewątpliwie s i ę  zmniejszy. Wypadki w 
Alganistanie  dowiodły, Ze żadne konwencje międzynarodowe ani 
pakty, n ie  mogą przeszkodzić mocarstwom w ich  kombinacjach po­
li tycznych i  biada małemu państwu, które ze względów geógraflsz- 

^ f W c h  znajduję s i ę  między młotem a kowadłem. Jednak Az­
ja  brodkowa nie  j e s t  jedynym terenem, na którym s ię  odbywają 
zawody między Anglją a Sowietami, 2 takkam samem naprężeniem 
toczy s ię  walka na bliskim i Dalekim //schodzie, w Genewie, w 
s to l icahh  Europy Zachodniej, słowem -  wszędzie, gdzie s ię  spoty­
kają dwaj antypo d z i , Rzecz zrozumiała, Ze walka t a  j e s t  bardzi si 
zac ię ta  zarowno w sprawach bezpieczeństwa, jak tez  przy rozatrzv-  
ganiu kwestyj rozbrojeniowych. ^  ̂ J

Propozycja Litwinowa w Londynie była zrozumiana jako 
.o s t r z e ,  skierowane przeciw interesom Angłji w Euro pi o Y/schod- 
m e j , Jasnem j e s t ,  ze Narszawa, n ie  chcąc i  n ie  mogąc iśc  contra





Biuletyn Kowieński. Nr. 149. /W i lb i / . i . S t r . a .

Londyn, po długich wahaniach, odpowiedziała preinjerowi - i  tak 
i  n ie .  Ponieważ odpowiedź t a  przedewszystkiem była przepowie­
dziana w p ras ie  londyńskiej,  należy przypuszczać, ze stamtąd 
była  inspirowana w Warszawie.

Fs Voldeinaras wobec przeds taw ic ie l i  prasy n±e mógł 
zaprzeczyć faktu ,  że akcja  Litwy na korzyść propozycji Litwino­
wa niektórych podrażniła .  Dla nas akcja t a  wydaje s ię  szczegól­
ni-^ nieostrożny, gdyż j e ż e l i  Polakom chodziło o to ,  aby w miarę 
możności zachować całe boki, to pocóż trzeba  było wchodzić mię­
dzy młot a kowadło. Nie należy zapominać, że pod względem geo­
graficznym i  politycznym Litwa zajmuje najn iebezpieczniejsze w 
Europie miejsce. Lmuaza to naszych polityków do rozważania 
spraw bieżących bez uniesień ,  z os trożnośc ią ,  k ieru jąc  s ię  jedy­
n ie  realnemi kateg^rjami politycznemu i  wyrzekając s ię  szkodli­
wego do gnaty z mu.

Poli tyka  nasza powinna unikać tych wszystkich momen­
tów p o l i ty k i  światowej, gazie s ię  s tyka ją  przeciwne in te resy  
mocarstw. Inaczej bowiem można ściągnąć na*siebie niebezpieczeń­
stwo, To te ż  nasze orjentowanie s i ę  na Rosję i  Niemcy j e s t  szkod­
liwe pod tym względem, ze w praktyce Litwa s t a j e  s ię  jakoby po­
średnikiem między temi dwoma państwami i  Anglja, prowadząc za­
c i ę t ą  walkę z Sowietami, wyciąga niekorzystne d la  nas wnioski, 
które będziemy chyba musieli drogp ojnapió, Dotychczas Anglja 
poprzestawała na popieraniu aspir&eyj polskich, lecz o t y l e  t y l ­
ko, o i l e  dążyły one do u s ta len ia  normalnych stosunków. Trudno 
o k r e ś l i ć ,  jak  może być dale j  , Nasza demonstracja na rzecz So­
wietów, podczas gdy są one1* zasłabe, by n&s poprzeć, j e s t  próżną 
pracą.

W ten  srosób nasza po li tyka  powinnaby była stanowczo 
odgraniczyć s ię  od ja k i  ej bądź a r ja n ta o j i*  gdyż orjentowanie s ię  
w stronę Angłji  i  Polski j e s t  również niekorzystne, Litwa tylko 
wówczas uniknie niebezpieczeństwa znalezien ia  s ię  między młotem 
a kowadłem, gdy odrzuciwszy dogmatyczne przechylenie w j einą 
s tronę ,  p o t ra f i  rozważyć swe Bieżące zagraniczne sprawy,kieru­
ją c  s ię  jedynie sensem po li tyk i  r e a ln e j .  Dla każdego małego 
państwa rob ien ie  zasadniczej różnicy między swymi sąsiadami j e s t  
szkodliwe. To tez  normalizując swe stosunki z sąsiadami, za pod­
stawę naszej po l i tyk i  powinniśmy uważać najdogidni ejszą dla ma­
łego państwa zasadę - ao >ut de3. Cgprawda, to nasze stanowikko 
doktrynęrzy nazwą opor tun is tycanem. Nidziny jednak, że realny 
oportunizm poli tyczny, niewyrzekający s ię  najwyższych praw na- 
fo du, j e s t  d la  pans tv; a korzystn iejszy  i zdrowszy, niż  dogaatyzm, 
który in te re sy  naszego kraju  rzuca między młot a kowadło.-

" L i e t u v o s  A i d a s "  o s t o s u n k a c h  t a u t i -

n i n k ó w z W a t y k a n e m  i o k o n k o r d a c i e .
"Lietuvos Aidas" Nr.16 z d n . k h . I . r . b . A r t . p . t .  "Więcej 

o twartości i  prawdy".

ze urzędówka o pi ekunów/'małorolnych i bezrolnych" z 
drogi prawdy skręca niekiedy na ścieżyny demagogji, wszyscy o 
tern dobrze wiedzą i sami o tern ni eraz^ p i s a l i  sny. Całe przemówie­
nie p. ii,SIezewicza na ostatnim zjeździe  liaudininków j e s t  na j­
piękniejszym hymnem demagogji i nieprawdy. Drzędówka n ie  pozos­
ta je ,  z ą /u m i :  "Lietuvos Linios" p is a ło ,  że "w kampanji przeciw 
C e c i i i m  emu b ra l i  _ gorący udział tau tin inkow ie" . Delikatnie  mó­
wiąc, MLietuvos Linios" popełniło b łąd , jak również pdpeiniło 
go niemieckie pismo - "Kolnische Volkszeitung" r które w Nr,46 
p isze:  "Należy pamiętać, ze obecny prezydent państwa Smeto na i 
pręmjer Voldemaras z powodu konkordatu watykanu z Polską, w 
mysi ktoregp Li Ino , jako prowincja kościelna, było przydzielone 
do Po-LSki „ - by li  oardzo s le  usposobieni względem Szolicy Apo s-
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t o l s k i a j ,  ś c i ś l e j  mówią, obaj  b y l i  ź l e  usposobien i  względem pa­
p ie ż a " .

"Li etuvis"w N r .11 z 1925 r .  p i s a !  wyłączni© o zon- 
k o rd ac ie  miedzy P o lską  a Watykanem: "D z is ia j  p ra są  p a r t y j R zą ­
dzących w ystępu je  przeciw Watykanowi, t ,  i .  przeciw Ojcu sW+ i  
przeciw jego delegatow i do państw b a ł ty c k i c h ,  Gdzil  t u  j e s t  
chociaż  czys tka  l o g ik i  p o l i ty c z n e j?  C hrze śc i ja ń sk a  demokracja 
po pUbliczńem zmonopolizowaniu d la  s i e b i e  k a to l i c k o s c i  na>gl ę od­
wraca s i ę  od ziemskiego świętego o j c a  i  Wszystko pokłada 
ni© w Ojcu Niebieskim, Byłoby- to  ty lko śmieszne, gdyby 

p r o t e s t  ni© by ł  szkodliwy. Puryck} w "Li e tu v i
‘ kow L i t

jol e wwo

cs c zy
aluzję", z e " j e ż e l i  Watyka 
nów na spolonizowanie ,  to  
hasłem -  "Ips. von Kom" i  
n e j .
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podobne postęp  
moż© doprowadzi
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czyny, o k tórych  oni t r o s k l i w i e  zapom nie l i ,  o k tó rych  jednak 
m us ie l iby  pamiętać przez wieki i  o ubywać za n ie  pu b l iczn ą  poku­
t ę " .  Tu au to r  a r ty k u łu  przypomina, że d r ,  Pu ryck i ,  który o s k a r ­
ża Watykan o t o ,  i ż  położył wwój podpis "pod bezczelnym aktem 
^eligDWskiego", w 1921 r .  zgodz i ł  s i ę  Żeligowskiego zóstawić w 
W ilnie  i  uznał po trzebę  zaopatrywania  jego wojsk w a r ty k u ły  spo­
żywcze. Podczas by tnośc i  że ligpwski ego w W iln ie ,  sam dr. Puryc- 
k i ,  jako m i n i s t e r  spraw zagran icznych ,  zaczą ł  ^ B r u k s e l i  roko­
wania z Polakami. A więc,  j e ż e l i  kto leg a l iz o w a ł  Żeligowskiego 
w W iln ie ,  to ty lko  d r ,  p u ry c k i ,  n i e  zaś O jc io  sw."

Ówczesny premier Galwansuskas dnia 18-*gp l i s to p a d a  
1 9 2 2 r .  p r o s i ł  Konferencję Ambasadorów o przeprowadzenie g r a n i ­
cy między P o lsk ą  a Litwą. Granica z o s t a ł a  przeprowadzona i  Wil­
no przyznano P o lsc e .  Wychodzący wówczas "Tevines Balsas"  domagał 
s i ę  od Galwanauskasa odwołania jego o s ław ione j  no ty ,  Niec Jed- 
nak n ie  pomogło. W dniu  15 marca 1923 r .  A nglja .  F ranc ja ,  Włochy 
i Jap on ja  p rzyzna ły  Wilno d la  P o l s k i .  2 powodu tegp n ie s z c z ę ś ­
c i a  jeden  ty lk o  "Tevines B a lsas"  wyszedł z Obwódką żałobną, a 
in n i  d z i a ł a c z a  z p a r t j i  rządzące j  pokazywali ino carstwom,. .  f i g i  
p r o t e s t u  i to ty lko  w swych k ie s z e n ia c h ,  żeby broń  Boże, n i k t  
n i e  zauważył i  cii p r o t e s t u .  A więc, j e ż e l i b y  nasz rząd  p r o t e s t o ­
wał przeciw p rzyznan iu  Wilna d la  P o l s k i ,  być może, i ż  Watykan 
o trzymałby również ten  p r o t e s t .  Jednak  tak iegp p r o t e s t u  żadnemu 
państwu n ie  wręczono 1 n i©doręczenie go było p u b l i c znam wyrze­
czenie*^ s i ę  Wilna. Bodaj czy Watykan przyznałby Wilno P o lsc e ,  
gdyby miał* podobne pismo. J ę z e l i  rząd  l i t e w s k i  n i e  uznał za po­
t rz e b n e  ani przedtem ani późn ie j  zakomunikować Watykanowi, ze 
n i e  uzna d ep y z j i  k o n fe ren c j i  Ambasadorów w sprawie gran icy  po l­
s k o - l i t e w s k i e j ,  to na miłość Boską, skąd on mógł znać s tanow is­
ko naszego rządu? Czy n ie  zawiei©by było ządaó, aby Watykań 
więcej b r o n i ł  naszych spraw, n iz  sam nasz rząd .  Nasi Galwanow- 
scy ro z są d n ie  czy n ie ro z s ą d n ie ,  l e c z  eysteraatycznie  doprowadza­
l i  do t e g p ,  ze 'Wilno zos ta ło  przyznane P o lsce .  J a k ż e  więc można
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wymagać, żeby §apteż szedł przeciw decyzji Francji,, Anglji i 
tfłoch w t e j  Bprawie. A więc oddanie \7iIna dla Po lsk i* . .  j e s t  
przygotowane przez naszych przywódców politycznych. Jeżel iby  
"Lietuva'* z "Rytas'em" mogłyby osteirżyc opozycję, zrobiłyby to 
z miłą chęcią. Lecz ż© za swe grzedhy nieyaożna chłostać opozy­
c j i ,  niechże więc będzie winnym.. Ojciec święty.

Też same myśli wyrażali obecny prezydentki pręmjer. 
Smetona w swoim czasie  powiedział; "Wilno u t r a c i l i ś a y  wówczas,
tdy rząd nasz zaczął rozmawiać z Hymanaem. Wówczas był siew, 

z i s i a j  j e s t  żniwo'1, Któż j e s t  winien, że tak s ię  zdarzyło,
Rzym l iczy  s i ę  & faktem dokonanym, mógłby on nam powiedzieć; 
“Otrzymajcie Wilno, a my go wam przyznamy". J e ż e l i  tak  j e s t ,  to 
rząd j e s t  winien, gdyz n ie  umaił s i ę  orjentować i dzięki temu 
Wilno u t r a c i ł .  Utraciwszy Wilno, gniewa s ię  na Watykan i  arcy­
biskupa Gechini. Prof,  zyś Yoldemaras w swoim czasie  powiedział; 
“papież n ie  może odebrać Wilna i  dać nam. Rzym j e s t  h e z a i ln y . . .  
Rzym je s t  państwęm ze swą dyplomacją, k tóra j e s t  n a jo s t ro żn ie j ­
sza i  na jzd o ln ie jsza .  Chociaż b o l i  nas, lecz n ie  możemy oskar­
żać Rzymu, więcej jesteśmy winni my sami. Przedstawmy sobie ,co-  
byśmy ro b i l i  na miejscu Rzymu, gdyby przyszli  do nas Polacy z 
dokumentami w ręku i powiedzieli ;  "Uto, co d |a  nas przyznała 
Japonia .  Po takiem powi eazeniu Rzym czeka, czeka, może coę s ię  
zmienik czeka, co powie Litwa. A L i tw a , , ,  m i lczy . . .  Milczenie 
zaś -  io z g a d a , c h o c i a ż  pozostała w ^as g irycs ,  lecz n ie  t r z e ­
ba Zwalć winy na innych, pawsedzc^y raczej ? nostpa culpa. f

ęzy z przytoczonych zdań można nhbrap przekonaniu, że 
tautin inkowie b r a l i  udział  w kampanji przeciw arcybiskupów^ Ce- 
chini? Wcale n ie .  Wszystko to wskazuje, że obechy prezydent Sme­
tona i  premier Voldemaraa nietylko bardzo -  jak  p isze  k a to l i c ­
kie  pisą*? niemieckie - lecz wcale n ie  śą ź le  ąspoaobieni wzglę­
dem Stolicy Aposto lskie j ,  nawet w ięćej ,  - wówczas, gdy wszyscy 
oskarża l i  S to l icę  Apostolską i nawet wołali:"Los von Konr e j e d ­
ni tautininkowie uspakaja li  i mówili; "Nie poddatajmy s ię  na­
strojowi i  n ie  oskarżajmy tych, którzy są niewinni. Nie oskar­
żający Watykanu, gdyż j e s t  on niewinny. Winnymi są nasi dyplo­
maci. A więc i mówmy otwarcie ,  patrząc prost w oczy: nostra  
culpa -  na3za wina.

" L i e t u v o s  b i n i o s "  o w r o g i e j  p o l i t y c e
g o s p o d a r c z e j  N i e m i e c  w z g l ę d e m  L i t w y .

"Lietuvos zinios"Nr.20 z d n .2 4 ,1 . r .b ,A r t .p . t . " P rz y ja -

c i e le  czy wrogowie". Streszczenie:
Nieraz już wskazywaliśmy na to ,  £e w ciągu l a t  o s t a t ł  

nich znaczenie międzynarodowe Litwy gwałtownie zmalało. Najle­
piej uwidocznia s ię  to w podpisanych os ta tn io  układach. Do wy­
korzystania ciężkiego położenia Litwy dążą zarówno p rzy jac ie le  
jak i  wrogowie, Trudno nawet odraz u powiedzieć: kto więcej,  
p rzy ja c ie le  czy wro^pwie.

Szczególniej naprassa s ię  ta k ie  porównanie w związku 
z nowym li tewsko-ni emi eckim układem handlowym.

Zupełnie n ie  wątpimm, ze możemy być z Niemcami dobry­
mi przyjaciółmi i sąsiadami. Chcielibyśmy jednak odróżnić 
przyjaźń papierową od rzeczywiste j ,  k tóra s ię  objawia nietylko 
pięknie brzmi ącemi słowami, lęoz i czynami, m e a t  ety, jod tym 
względem, porzuciwszy przyjaźń papierową i  przeszdełazy do dzie­
dziny konkretnych stosunków, natychmiast spotykamy s ię  z obj a­
wami, które zupełnie n ie  pasują do ob l icza  prawdziwych przyia-  
c io ł .  V/skazuie na to chociażby kwestja naszego wywozu do Niemiec, 

Oddawna n ie  j e s t  dla Niemiec tajemnicą, ż© szukamy 
rynku d la  swegp bydła. Nic może być mowy o tem, ze bydło to ,  
wywiezione do Niemiec, stworzyłoby jakieś  trudności d la  wewnętrz
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rynku ni m i  ®c ki ego. J e ż e l i  np, rz ąd  niemiecki zn a jd u je  
moaliwem u d z i e l a n i e  P o lsce  pozwolenia na wwóz nawet 600 ty  a .  
s z tu k  n i  ero gaci  zny r o c z n ie ,  urzędów ka zaś ni os iecka  dowodzi, żc 
i ca ły  p r z y ro s t  p o l s k i e j  trz©dy chlewnej mógłby zna le ść  w Niem-. 
czech rynek, to  im port  z Litwy naprawdę zo s ta łb y  na tym rynku 
ni ©z auważony, Ni emców ni cby nx e ko sztowało udzi el eni © Litwi © 
pewnych u lg .  Jako prawdziwy p r z y j a c i e l  Litwy, zainteresowany w 
je3 ni epod lągbose i , Niemcy powinny były  w tym w zględzie  w ejść  w 
p o ło żen ie  Litwy i  zap rzes tać  operowania rożnami przepisam i i n ­
s p e k c j i  w e te r y n a r y jn e j .

W p ra k ty c e  wadzimy co innego, ,
Tę o k o l ic z n o ść ,  że L i tw ie  potrzebny j e s t  rynek i  Niem­

czech, Niemcy s t a r a j ą  s i ę  wykorzystać na wymieranie s t a ł e j  eko­
nomicznej i  p o l i ty c z n e j  p r e s j i  na Li,twę, Zależność rynku l i tew sk i  
03 od Niemiec -  co Pozosta ło  2 czasów okupac j i  -  w idocznie  zu­
pełni® poważni e zachęca n ie k tó ry c h  stronników " dr ans  naon Oaten" 
do poakopania s i ę  pod n ie z a le ż n o ś c ią  ekonomiczną Litwy.

Tern ty lk o  można cłłyba wytłumaczyć t ę  z a c ię to ś ć ,  z j a ­
ką rvnek ni emi ecki odgradza s i e b i e  murem c h in a k.m od by d ła  l i -  
teBakiego 1 to  wtedy, g d y U t w ę  z a i f a a  s i ę  n iemisoki emi to n a ra -  
mi. Według naszych s ta ty s ty p zn y o h  danych* wwćziay z Nilmiec 
w ię c e j ,  ni z do n ich  wywozimy, Wywo simy zaś przeważnie t a k i e  t o ­
wary, k t ó r e  wszędzie można sp rze d ać .  Ą więc ju ż  ty lko w Celu  
zrównoważenia b i l a n s u  handlowego mamy podstawy do stawi ani a  z
nasze j  stro&y. Nieracom wymagań. f f

x • jednak wymagań ty c h  z naś*e j  s t ro ny  n i k t  Ni sncom
n ie  au a w ia ł .  v7pwczas, rzecz  pewna, aa błędy swego rz ą a u  n i e  po­
winni smy o 3karzac Niemcy, Niemcy, ja k  i  każdy inny k ra j  / z a  wy­
ją tk iem  LitWy/ wszędzie  p r z e s t r z e g a j ą  3wej k o rz y śc i .  tf dobie 
obecnej za plecami dyplomacji s t o i  n i e  k r o i ,  l e c z  naród, narody 
ząs dyplomatycznej bawełny n ie  p rz y zn a ją .  J t u t a j  m ądrze js i  po~ 
i i t y c y  iiiemieccy mogli zrozumieć, ze p rz e k ra c z a ją c  pewnevg ra n i -  
ce, można w łaśn ie  zaprzepaśc ić  t ę  sprawę, k tó r ą  wywołuje t y l e  
t r o s k i .  J e ż e l i  d z i s i a j  w L i tw ie  są  j e s z c z e  obywatele l i t ^ s c y ,  
k tó r  zy przeciw^państwu l i t  o sk ie m u ,  k tó rzy  przeciw państwu l i ­
tewski emu b ro n ią  rzekomych praw Watykanu, mogą t e ż  również zna- 
i e s c  s i ę  lu d z ie ,  k tó rzy  zapalczywie będą b r o n i l i  przywilejów ko­
l o n i z a c j i  n iem ieck ie j  w L i tw ie ,  'wszelako ani j  ędni ani drudzy 
z ty ch  obrohccw n i e  są  prawdziwymi synami LitwyT Lud wcześniej  
czy p o z m e j  r z e k n ie  o i  n ich  swe słowo- i  g ł o s u j ,  ty c h  l u d S  J L  
na poważna p o l i t y k a  n i e  powinna s i ę  by ła  kierować. 
mi 9 c h a r a k t e r _ ma nasz nowy handlowy układ z Ni erica­
s ' i  + S śmiało t w ie r d z ić ,  ze żaden j e s z c z e  układ z zag ran icą  
n i e  do tkną ł  t a k  b o le ś n i e  w szy s tk ich  warstw naszega Spo łeczeńs­
twa iak układ z Niemcami. R zem ieś ln icy , handlplćy  T ^antow cy  
in zy n ie io w ie ,  przemysłowcy, < - po w e j ś c iu  w życ ie  tego układu 9 
n ie  bęaą juz  mogli ^byc v&rni swegp j u t r a .  K ap i ta ł  niemiecki 
b u s s i n e s u ?  1 ')ak mar^o n e t k i » zup eni e wprzęgnie do swegD
n-y Ar,- 1° - eZ uk l ad n i e  był  w naszym k r a ju  t a k  jedno-

> t y *c l  wiadomości, j a k i e  s i ę  p r z e d o s ta j ą  do Aedajccji najrzegp d z ie n n ik a ,  można wnioskować, ze nawet Niemcy
0 L ew in a c h .  “  34 «  ezadowoleni 8 uk ładu .  Cóż więc j u T S I ć

# . J e ż e l i  zaś od nowego układu n ik t  n i e  spodziewa s i e  ko-
S r o u ó m w a ł ^ S ł f  k ła jp ed zk i  ech, którym Niemej*
g f f f i 11! " ;  g & T i a większych pęnsyi za  s łużbę  Niemcom, j a -
1 byc lo s  poaobnegD układu? P rzy jac io łom  Litwy na­
leża łoby  naśladować p rzyk ład  w r o g ó w J y

e t  u y o s ń  i  n i  o s " o k o l o n i z a c j i  n i  
s c k i  e j w L i  t  w i  s .

e -

"Lietuvos L in ios"  Nr.&i z d n . L Ó . I . r . b . A r t . p . t . " P e r -



•  \ x - s ' X i W \  , <  . I  :

. iv- Ł - - i M  . , i ... ..r-  ̂ -D ,C;^v •
* 4 ... ~ i- : •; - • ■ - -- -• ■ ■ . > > • ■. - »• i .. * >.•-

■

> 8  W

.

■
■

i
: - ■ ^

i i i 1* v : . i p :  :--i o -  ■ ■ . -  ■

. :  . .fc , -  '■ i

- a r  s v -  m&m o^i%i &

i s  j & a & i & s  ^  , .
■

,
Ł- i  .... i. i & - j  r

“• - •• •  ' - -  -

.

.

• : ■

i.

-

.

: . . ' ' ' '■•■ •

■ ■ . ■ ;

■
, i  • J i .  ■■ »- u. A •• - -  «5 ,
.  -u  V\u;. .. T  . 5  . . ’ ..T '.» .l

.

;

;

■

V  >  -m m & i

- ' I  - - ' . ' I

'• Ct : v  ŁT - i  -  i



B iu le ty n  Kowieński. N r .U y . /W i łb i / . X ,3 tr .& 7.

apektywy p r z y s z ł o ś c i " .

Przed, trzema miesiącami związek inżynierów i  a rch i tek ­
tów Lruwy z łozy ł rządowi cjbśteawe memorandum. w memorandum tern 
zwracajaię uwagę na napływ cudzoziemców do Utwy przeważnie w 
dziedzin ie  proaukcyjne] i  technicznej ,  Oprócz tern wskazuje s i ę ,  
Se o b ró t ,  jak i  przechoazi przez ręce  oh co krajowców, wynosi juz 
kOO miljonow l i tów , t . j .  sumę prawie równoznaczną naszemu eks- portowi, k

W żadnym innym k r a ju  niema ta k k e j  sy tuac j i .N iem a  d la -
i.n b i s  n n s f i n m  l i r  rw l-in  n n  Ci. -n r» O T T 7  T w n  r? A  ^

zycn s i i ,  le cz  le an o c ześn ie  zabezp iecza  s i ę  p rzed  i  cii “wwozem" 
Litwa n i e  s t o s u j e  s i ę  do te@D p rz e p i s u ,  to  t e z  u nas we wszys­
t k i c h  a z ie d z m a c h  pracy rozwj.elmożniają s i ę  s i ł y ,  importowane 
z zagnaniqy.

Zupełn ie  nowa ©ra pod tym względem ma s i ę  zacząć z 
chwilą w e j ś c ia  w życ ie  układu handlowego z Niemcami. Układ t e n  
anu lu j  0  t e  p rzeszk o d y , k tó re  dotychczas  mogły nieco powstrzymy­
wać, napływ obcokrajowców do U tw v .  Przedtem różne, firmy l i t e w ­
s k i e ,  którym sprowadzenie ni emi ^ k i  ego i n ż y n i e r a  albo dozorcy 
s taw ia ło  s i ę  iakę warunek o t r z y m a n i a k r e d y t u  z h i M e c ,  mogły 
s i ę .  u sp raw ied l iw iać .  ż e in ż y n ie r  t a k i  nj.® trzyma wiizy i  p o S o -  
l e n i a  na zamieszkanie w L i tw ie ,  Qpeoni śt według nów gen układu  
handlówegom obywate le .N iem iec będą mogli z u p e łn i4 swobodnie przv- 
jezdzac i  zamieszkiwać w L i tw ie ,  Każde p rz e d s ię b io r s tw o , k tó r e  
egzys tu je  d z ię k i  niemieckim kredytom, na tychm ias t  b ęd z ie  o b sa ­
dzone n iemiecką a d m in i s t r a c j ą ,  ni emi eckimi dyrektorami i  i n ż y ­
n ie ram i ,  a może nawet ni emieckimi rb o tn ik im i .  Niewielu j e s t  w

lowcow, k tó rzy  f e r o w a l i b y  s i ę  w takim wypadku 
względami naro dow emi albo panstwowemi. Większość będz ie  zado- 
t/o^ona, mając możność sprowadzenia "więcej wykwalifikowanych" 
Niemców. Wszelako z firmami już  ^ s tn ie ją c e m i  j e s t  j e s z c z e  pó ł  

P ersone l  i c h  można d z i s i a j  uważać za s t a ł y .  iJoŻIiwe t u  
są  ty lko  drobne zmiany. Gorzej b ę d z ie  na tom ias t  z nowozakłada- 
nemi p rzeds ięb io rs tw am i. ,  układ handlowy, k tóry  obywatelom Nie­
miec d a je  jąkn a jw iększe  prawa, z a k ła d an ia  fab ryk ,  tanklw! Sp ^ ł ek 
ubezpieczeniowych, komunikacyjnych i  tranzytowych, d la  k a p i t a ł u  
niemieckiego s tw arza  bprdzo dogodne warunki akolonizowania L i t ­
wy w pełnem znaczen iu  tego słowa.

• Naprzyk^aa, gdzieś około Wyłkowyszek albo P i lw iszek  
n^em ł6°kię  p ie n ią d z e  zak łada  s i ę  fabryczkę .  Na warunkach d łu ­

g o l e t n i e j  dzierżawy nabywa s i ę  kawał g ru n tu ,  przy dobrych zaś 
ch ęc iach  m oim  t e  ziemię kupić ,  gdyś układ 4egp L e  wzbrania 
Obok fab ryczk i  w krótkim c z a s ie  wyras ta  c a łe  miasteczko ro b o t -  
n i c z e ,  p o r  ego wszyscy mi eszkancy są wychodźcami z Niemiec W
miasteczku powstaje wkrótce aa koła niemiecka, nieco p ó f S e f k o ś -
^ b l a t e r a n s k l  1 oto “ k i e c k a  ko lon ja  s t a j e  s i ę  f a f i t w  L k o -  liany m.
łv  na a ł - a ^k ,P ° d°Pne ko lon ję  przed w0jn ą  powstawa-

?iem iec ,  t e n  m e  powie, że n ic  niema, co by 
? 1 emcow d9 naszego bi ednego k ra ju .  Kto by zaś s i ę

c h c ia ł  b l i ż e j  zapoznać ze sprężynami S l o n i z a c j i ,  może p rz e s tu -  
jojfac pewne p o zy c je  budże tu  Niemiec; z pozycyj ty c h  może s i e  

p r z e g n a ć ,  »e w c e lu  utrzymania n iem ieckości  na W scŁdzie"  i  
m ir« i™ vr e r ^ ? n^ 81edlu?s Y - o 00 rok m&aQy p rz ezn acza ją  o l b r z y .  
r t n t ^ l m r e k  W U wydano w tym c e l u  367 miljonów
+ • \r i •  ̂ te^p widać, jak  w i e l k i e  znaczeni© przypisuj© BArlin
żyo ze lako^ tak  u rz ^ddwka nąsza  ni© chce nawet"zauwa- '
K  łjprowadTió + i f  1° W f z e n i a  w oczy prawdzie łatwo mo- Qor ro^adz ic  do te g o ,  ze wkró tce  w c a łe j  L i tw ie  o s ia d a  o p ła ­
cani z B e r l i n a  p o s ie le n c y .  W se jm iku k ła jpedzkimmowiew  o?t i i
°n ?a £°MÓS z f iem iec .  Rząd widocznies i ę  n i e  n a u c z y ł , gdyż obecn ie  przy podpisywaniu układu pen-
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oyine^p p u b l i c z n ie  zgodził  s i ę ,  zeby Niemcy p ł a c i ł y  obywatelom 
Litwy'"- Niemcom zwiększone p en s je .  J e s t  to juz  ni e ty l  ko ni e- 
naro do wy, 1 ecz i  ni ©państwowy po s t  ęp ek.

Niemcy, d la  k tórych  normy n a s z y c h /pensyj są  zamaie,
-PO64 optować obywatelstwo n iem ieck ie  i p r z e j ś ć  tam na ś l u z o ę , 
jak to  z r o b i n i e m a ł a  i c h  część ,  Z  j a k ic h  powodów Niemcyuzna- 
iy za konieczno wstrzymać podobne p rzenoszen ie  s i ę  urzędników 
n iem ieck ich  do V ate r landu  - n ic t ru n ao  zrozumieć.

To t e ż  wobec możliwości k o l o n i z a c j i ,  k tó ra  dopuszcza 
nowy układ handlowy z Niemcami, d z i s i a j  z ca łą  s tanowczością  
ni e ty l  ko i n t e l i g e n t  nxsmxs l i t e w s k i ,  l e c z  i handlowiec, przemy­
słowi eci r z e m ie ś ln ik ,  powinien sob ie  zadać py tam  e: j a k i e  Prusy 
Wschodni będą oni  m ie l i  do kolonizowania,  gdy Litwę z a l e j e  
w sp ie ran i  przez B e r l in  "Konkurenoi" , , .

“L i c t u v o a  'L  i  n i  o s" o m e m o r a n d u m  L i t w y  

d o  p a ń s t w ,

" L ie tu m s  Linio a" N r ,25 z d n » 2 6 . I * r . b . A r t . p . t #"Nie-

spodzi onka".
Gdy P o lsc e  z o s t a ł a  doręczona propozycja  Litwinowa w 

sprawi© natychmiastowego wprowadzenia w życ ie  pak tu  Kellogg, 
i n i e  wątpliśmy an i  p rzez  c h w i lę 5 z© odpowiedź P o l s k i  na t ę  propo-
i  zyc ię  b ę d z ie  negatywna, ,
I Okazało l i e .  z© n ie  ocąylilisiiy s i e . .  Propozycja L i t -

winofa, jas? nieębmyilany krok dyplomatyczny spotkało f iasco t 
Z gprj to przewidzieliśmy i  wyraziliśmy ż a l ,  że  rząd l i te w sk i  
uznhł za możliwe aktywne przystąpień!a  aa akcji  Litwinowa. Wo­
bec l e g ) ,  z© żadne z zainteresowanych państw ni© wyraziło do­
tychczas zgody na propozycję Litwinowa, otrzymuje siewraaenie ,  
ż© Litwa, j e ż e l i  n ie  j e s t  óręzęm p o l i ty k i  moski ew skiej , to 
t r a f i ł a  przynajmniej w o r b i t ę  t e j  p o l i t y k i .

Nawet sfery  kierownicze naszej p o l i ty k i  zagranicznej  
n ie  mogą zaprzeczyć tego wrażenia. Sfery t e  możeby chcia ły  
obecnie  rozproszyć powyższe wsażenio, aibo przynajmniej zmniej­
szyć negatywne jego s k u t k i .

Nie czem innem, jak tą  cnęc ią .  należy tłumaczyć n ie ­
spodziewaną cyrkulacyjną notę do akredytowanych przy rządz ie  
litewskim przedstawi91e l i .

W noc ie  t e j  nasze m in is te r s tw o  Spraw Zagranicznych 
tłumaczy przedstawicielom państw obcych, co dotychczas s ta ło  
s i ę  z propozycją Litwinowa.

Nqta n i e  ukrywa zawodu z powodu stanowiska P o lsk i  i  
po dokładnej k ry tyce  tego s tanowiska  wyciąga wniosek, że ze s t r o ­
ny P o lsk i  wciąż j e s z c z e  groz i  n iebezpieczeństwo d la  pokoju .

Nota zredagowana j e s t  w t e n  sposób, Ze czy te ln ikow i 
trudno j e s t  o d ra z u  zorjentować s i ę ,  w jakim ce lu  z o s t a ł a  ona 
rozes łana*

Łatwo j e s t  zauważyć, że obecna no ta  cy rku lacy jna  na­
szego i i in i a t e r s tw a  Spraw Zagranicznych m ia ła  być swego' ro d z a ju  
n ieapodz ianką  d la  p r z e d s t a w ic i e l i  państw obcych.

Goprawda, mogli s i ę  oni j e s z c z e  raz  przekonać, ze L i ­
twa t r o s z c z y ' s i ę  o po kój na Wschodzie Europy. Lecz k tóryż  a 
p r z e d s t a w ic i e l i  państw obcych w L i tw ie  w ątp i łby  w szczerość  po­
kojowego i ej s tanowiska? Zdaje s i ę ,  ze j e s t  - to ' t a k  jasnym fak ­
tem, chybaby tylko dyplomacja po lska  odważyłaby s i ę  in acz e j  
rozumować, co byłoby j e j  na rę&ę w i ej demagogicznych napadach. 
Bodaj więc czy oyła  po t rzeb a  zapewniania o pokojowosści Litwy ,

Z  d ru g ie j  s t ro n y ,  chociaż Polska, j e s t  naszym wrogiem, 
o ś w i e t l e n i e  w pewnym kierunku j e j  stosunków z Z .S .S.H . bodaj czy 
j e s t  obowiązkiem naszego m in is te r s tw a  Spraw zagranicznych .  
B a rd z ie j  odpowiednim byłoby w tym pypadku wypowiedzenie s i ę  sa-
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mego rządu  Z0S,3.K.
J e ż e l i  zaś uważać, że podobne prawa reagowania na ne­

gatywne stanowisko P o lsk i  w sprawie p ropozyc j i  Litwinowa d a je  
L i tw ie  f a k t ,  i ż  rząd  l i tow a  ki brał. czynny u d z ia ł  w p r z e s i a n iu  
t e j  p rop ozyc j i  państwom ba ł ty ck im ,  to  w kfczdym r a z i  i  trudno s i ę  
zgodzić ,  że nowy demarche naszego ni s te r s tw a  8praw Zagran icz­
nych w c e lu  obrony propozycj i  Litwinowa był  w zupełnym porządku.

Demarche t e n  bodaj czy przekona obce państwa„ z$ P o l ­
ska d la tego  ty lko o d r z u c i ł a  p ropozycję  Litwinowa, że chce na ­
tychm ias t  uderzyć na Litwę albo na ó0Sc3,K, Wkrótce sama Pol­
ska b ę d z ie  zmuszona ra ty f ikow ać pakt  Kelloga, w s tosunku do Lis­
twy j e s t  ona związana uroczy stem zobowiązaniem, zło żo nem W L i ­
dze narodów, A więc o k o l ic z n o ś c i  zby t  są niedegodne % wnioskami 
o d rz u can ie  przez Po lskę  p ropozycj i  Litwinowa.

Tymczasem nowy demarche sp o tę g u je  wrażenie ,  z$ i z o l a ­
c ja  p o l i ty c z n a  Litwy podporządkowuje cora& więcej  naszą p o l i t y ­
kę zag ran iczn ą  wpływom Joskwy.-

W K o ł a c h  d y p 1 o m a  t  y c z n y c' h .

A t tache  pose ls tw a  ho lendersk iego  w L itw ie ,  p. V.E. 
van P anhu i js  z o s t a ł  odwołany z dotychczasowego s tanowiska i  ma 
otrzymać nominację g d z i e i n d z i e j .

P.Georga F.Kenna, wicekonsul amerykański w T a l l i n i e ,  # 
z o s t a ł  ob ecn ie  mianowany t rzec im  sekre ta rzem  pose ls tw a  amerykań­
skiego w L i tw ie .

Amerykańskim handlowym a t t a c h ś  p rzy  p o se ls tw ie  w L i t ­
wie z o s t a ł  mianowany tymczasowo dotąd  p e łn iący  jego obowiązki 
p .  Lee C.xiorse.-

P r j & y b y c i e  d o  K o w n a  n i e m i e c k i c h  w e t  e -

r  y n a r  z y .

W związku z układem z Niemcami, do Kowna przybyło 4 
weterynarzy  z Niemiec. Wydano na i c h  cześć u roczys te  przyjęcie. 
Będą oni k on tro low ali  bydło i  mięso, t ranspor tow ane  do Niemiec, 
w eterynarze  niemieccy będą d z i a ł a l i  w k o n takc ie  z l i tew sk im  De- 
partam ent em W et ery nary j nym, -

W y j a z d  l o t n i k ó w  l i t e w s k i c h  d o  W ł o c h .

W ty c h  dniach  ud a l i  s i ę  do Włoch w sprawach służbowych 
o f ic e ro w ie  l o t n i c y ;  m jń .Poseckas ,  kpt .  A.Griistajiis i  k p t .  S ta -  
s z a j t i s . -

O d z n a c  z e n i e  d o k t o r a  l i t e w s k i e g o .

■ Doktór u n iw e rsy te tu  Lale Paulus  S iavenas ,  w ty c h  dniac  
o trzym ał  wiadomość od Królewskiego Towarzystwa Astronomicznego 
w A n g l j i ,  ze z o s t a ł  wybrany członkiem tego Towarzystwa.-
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I I a SAGADNiEijlA GOSPODARCZE.

® t u v © §  A i  d & i “ © a t o i u n k & o ń  & o s p o

r o a y c h a 4 fs t w ą . *
"Lietuvos Aidas" Nr,44 a dn.46.1 . r , b , A r i . p ł t .  ‘V ig fą -

naszych stosunków gospodarczych z, notw4 ń
maia ty lko i eden pokrewny naród -  ^otysąów .

Li  t w m ó u  QO i jOw/SZOY?* J  8 3 ^ 0 ^ 6  ^  < : A/4vnQlr w4 aVriAiv4Hno n M at o współnem państwie, iazyatk ię  ue Jednak p iejn e
w vaiik i n ie  wydały pożądanych owocow* J swoim ca a s ie  p isaliśm y
o p o lity czn e j  stron ie  t e j  sprawy, obecni o rozw aży  sSosuiui
8> 3^ dar0Z® / g p s / d a r J ż e j  była u nas p r a . i d a ia n a

.,adny pr yw |  obszerruejazago układu handlowego e notv?|. 
l a / j e d y ^ i e  t y l f c  k r ó Ł u t d e  porozuaien ie o jaknajm ękazej

przyc&yinoaa 08i£M.m j 4 Li twę;  .mówią, oni .

źyc.  c z y j a  j e r f  » ’ 8e n i e  aŁ1y żadne®) układu z * , t -
wą, handel szed ł  n iezg o rzej .  Od samego początku * ““ «!«
o i e  1,0 tw a  za jm ow ała  a n i e j w i ę c e l  t r z e c i e  ini e ^ s c e  / N ie u c y , a n g l j  _,
1,0 tw a /.  Po ni 2; ej zamieszczamy s ta ty s ty k ę ,  zaczynając od 1944

Eksport.

1924 r .  41Ó.151 t y a . l t .
1925 r .  40.709 0
1946 r <&*490 "
1958 r 41.601 h
1926 r! / I -XX mi e s . /  11.667 "

Impor t ,
lVk4 r 7.4L7 11 “ -  k ,6 0  » * importu.

A  » . * »  » » ‘  ?
1W6 r. 4*f2£ . « 4‘Pd -
1SŻ7 r .  „ 1 '  i".
1946 r .  / I - i A  im e s . /  ^ .64o

t . -  9 *45 7o ogólnegp
fl -  6 , 5 5 /o (i
11 - 1 0  s46 7o II
I, -  6 , 6 9 '/o

II
« -  6 , 0 5 /o

W

11 -  4 , 6 0 yo »
it * 5 , 4 6 'Jo II
W * 5 e l 0 Jo U
H -  5 . 6 4 Jo u
H -  5 , 4 5  % u

u
d

Widzimy z t e g o ,  ż© e k s p o r t  j e s t  dwa r a z y  w ię k s z y ,  n i  z 
im o o r t  r ó ż n i c a  t a  j e d n a k  co raz  s i ę  z m n ie j s z a  i  za p i e r w s z e  
t r z y  k w a r t a ł y  r o k u  u b ie g łe g o  o b n i ż y ł a  s i ę  o połowę w z e s t a w i e n i u

z rok iem  o b r o t u  handlowego n i e  w szys tko  j e s z c z e
mówią, v / i e l e  r z e c z y  wyda s i ę  nam w z u p e t n i e  innein ś w i e t l e ,  j e ­
ż e l i  s i ę  p r z y j r z y m y ,  z czego s i ę  t e n  o o r o t  sk łacn~ . .
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Eksport /w  t y a . l t , /
Artykuły Surowiec i  po i-  Wyroby go- 

fa b ry k a ty .  to we.

7.4&> 904
9.446 1.166

1 4 .441  9 lb
14,440 346
M74

ho k. Bydło . apo żywcze.

1944 r . 11,394 0,541
1946 r. 6,917 3.146
1946 r. 7,064 4.476
1947 r . 3.761 3 .164
1946 r. / l - l t f  1,669 3 .674

Impor t ,

1944 r . 64 1.099
1946 r . 457 3.974
1946 r. 4 974
1947 r . 4 946
1946 r. / I - I V  0,55 706

1.961 4.2QB
5,485 6 ,4  92
1.419 5,063

736 7,485
1.489 0.640

Każdy kra j  na jw ięce j  j e s t  za in teresowany w wywozie 
produktów gotowych. Nasz k r a j ,  jako kra j  r o l n i c z y ,  w pierwszym 
rz ę d z i e  za swe produkty gotowe uważa bydło i  a r ty k u ły  spożywcze. 
J a k  w idz ie l iśm y  powyżej, eksport  b y d ła  do 1 ,0 twy gwałtownie s i ę  
zmniejsza i  w roku  Di azącym zmalał z u p e łn ie .  Do i*>twy wywożono 
przeważnie konie  i  b yd ło .  t . j .  t e  z w ie rz ę ta ,  d l a  k tórych  n a j ­
t r u d n i e j  j e s t  sn a le śó  d z i s i a j  rynek ,  tfywoz ar tykułów spożywczych 
również s i ę  zm nie jsza ,  ohociaż n i e  t a k  gwałtow*ni e. Oprócz te g o ,  
w ięcej  n i ż  połowę ekspor tu  s tanowią j a j a  i  m asło ,  t . j .  p rodukty ,  
d l a  k tó rych  wszędzie  j e s t  łatwo zna le ść  rynek .  Wywdz mięsa do 
botwy j e s t  zu p e łn ie  s ł a b y ,  hubryka wyrobów gotowych j e s t  również 
zupełn i  e s ł a b a ,  gdy z n o ty sze  sami maj ą d o s t a t e c z n ie  fabryk,

d o s t a j ą  surowce i  p ó ł f a b ry k a ty ,  J e s t  to  na jw iększa  
rub ryka ,  k tó ra  stanowi więcej n i ż  połowę całego eksportu  do no- 
iwy. wchodzi t u  przeważnie  l e n ,  s i ą d ę  l n i a n e ,  niewyrobione skó­
ry ,  drzewo, c e lu lo z a ,  t . j ,  t a k i e  towary, d la  k tó rych  wszędzie 
j e s t  łatwo zna leść  rynek ,  Ńaogół eksport  ty c h  surowców ni koga 
n i e  przyprawia o t r o s k ę .  Im b a r d z i e j  w zras ta  produkcja ,  tern 
więcej t r z e b a  surowca, o s t a t e e z h i e , nalepy t u  przypomnieć, że 
bardzo w ie lka  cześć naszego ekspo r tu  przechodzi ty lko  przez no- 
iwę, w s to sun ku  do ln u ,  d iem iem a  i  innych surowców, Ł o ty sze  są 
jed y n ie  przekupniami,  Heasumując powyższe, widzimy, że towarów, 
k tó rych  eksport  j e s t  d l a  na3 ważny i  d la  k tó ry ch  j e s t  trudno 
zna le ść  rynek ,  i a z i e  do Łatwy bardzo mało i  eksport  i c h  j e s z c z e  
si  ę zmni ej s z y ł .

Co do im portu  z Łotwy, widzimy zu p e łn ie  inn e  objawy. 
Prawie ca ły  eksport  ło tewski do Litwy sk ład a  s i ę  z produktów 
przemysłu ,  t . j .  t a k i c h  towarów, d la  k tó rych  n a j t r u d n i e j  j e s t  
a z i a i a j  zna lesó  rynek  i  eksport  t e n  do Litwy sy s tem atyczn ie  
w z ra s ta .

Co prawda, Łotysze p rz ez  ca ły  czas u s i ło w a l i  uzyskać 
na rynku  l i tew sk im  uprzywilejowane stanowisko d la  wyrobów swego 
przemysłu i  w tym c e lu  n ie ra z  proponowali zawarcie  taryfowego 
układu handlowego. A więc w d n iu  1 l i p c a  lv46 r .  w obecności 
ło tewskiego m i n i s t r a  ueyerowicza podpisano w Ko w ni ep ro to  k u ł ,  w 
którym Zobowiązano s i ę  do zaw arc ia  układu gospodarczego na za­
s a d z ie  różnych u lg  taryfowych, w g rudn iu  tego*  samego roku ro z ­
poczęto rokowania w Kydze. Wymieniono p ro je k ty y i  pomysiy. Dele­
g a c ja  l i te w sk a  p rz e d s ta w i ła  d ług i  s p i s ,  zaw iera jący  l i t e w s k ą  no­
m enkla turę  t a r y f y  ce ln e j  i  domagała s i ę  us tęps tw a  t a r y f y  ce ln e j  
w wysokości 30 -  50 /o d la  wymienionych w nomenklaturze bo warów. 
Ponieważ eksportowane do Litwy towary ło tew sk ie  n i e  były o bc ią ­
żone cłem, mogli więc Łotysze dać L itw ie  jaką  t a k ą  kompensatę 
je d y n ie  po zreformowaniu swej t j t ry fy  c e l n e j .  W tym c e l u  zawarto 
k r ó tk i e  porozumienie w sprawie minimalnej t a r y f y  i  jaknajw ięk-  
sze j  p r z y c h y ln o ś c i , rokowania zaś przerwano, dopóki j ed aa  i 
druga s t r o n a  n i e  zb a d a ją  możliwego zaspoko jen ia  obustronnych żą-
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ekśporci® |^® f |A ka wi0O v?ykaza ia ,  £« między wotwą a Litwą niema

S§te.a8ftfcSW  5£J% i  ?•

S X i f i  i i c t y ó  S a l i  zaś na r y n k i  łotewskim j e a t  największym 
konkurentem Litwy. Czy* zechce ^otwa u d z i e l i ć  U t m e  j a k i e  o - 
rń pik. orzvwile iow przeciw Rosji  -  bardzo wątpimy. nonłurex ®r 

■ iotwy w l i t w i  e 8$ Niemcy. Chociaż Litwa, aaji jo  k lauzu lę  b a ł t y  c- 
tS  L I a d n i c z o  może u d z i e l i ć  uo tw ia  przywilejów przeoiw Hiaioom. 
S e  i t l t  to  j e d m k  rćwSiez ła twą r s e W  « d z i e d z in i e  ® s p o d a r -  

-iaknaimniai mozna s ię  kierować sympatją i  antypatie*, o 
S s M s l k i M  d e k u j e  t u  i n t e r e s  i  wyrachowanie, Stosunki gospo- 
d l ro z e  n S  P o lsk i  z P rane j*  s tanow ią  zal edwie. dzi M ią tą .  c z ®a0 
stosunków "P o lsk i  z S i e w a n i . .  k tó rych  Po lska  n i e  c i e r p i  i  uważa
za . . e g p  i  ohoe j a k n a j s z c z e r s z e j  p rz y ją ć -
ni  w s tosunkach  z no twą. Sądzimy , -uotysze chcą, @p równie . .

K e f  o r  t  a r o l n a  n a  L i t w i e *
Od 1919 r .  eto o I-go g rudn ia  l 9 2 B r .  godzi elone_ z o s t a ­

ło  1.779 wsi* k tó ry ch  obszar  ogólny stanowi 493.560 lia, i  Roz­
parcelowano 5 .363 m a ją tk i ,  k t ó r e  s tanowią  5 9 2 . uob ha. Laogoi 
podzielono wsi i  rozparcelowano majątków 3 fció2  d - *
1 . 0 6 b . l l S  ha. Przy p o d z ia le  j a i  na ° aa^ , ŵ ^ ® k aor £  
l ek  i przy parce low aniu  majątków -  5 7 ,8 o ł  d z i a ł e k ,  ranem
106.670 da| a^ * |  j ^ k ^ P z I e l o t o  na osady 6 6  wsi z 1.57L
w ł a ś c ic ie la m i ,  wydzielono 2 . 10Z d z i a ł k i ,  d z ia ł e k
}\a Roznarcelowano 171 majątków, z czato powstało 2.600 d z i a ł e k ,
na * o bszar  z e 2 ? I175 ha; rafem -  239 majątków i  w s i ,  wydzielono -
4  702 d z i a ł k i ,  k tó re  s tanowią 44.-i.24 na .  . . . 17 ,

•,/ powiecie  B ir ianak im : wsi -  193, , w i a s c i c i a l l  -  ■u..174,
d z i a ł e k  -  6 .6 2 0 ,  obszar  -  64,637 ha; majątków -  dz^ i a ł e k
2 *9 6 2 , obsza r  - 31,507 ha; razem wsi i  majątków * 332, d z ia łe k
-  9  0uZ obsza r  - 96*044 ha, , . . , 1

'* tf powiecie Larasowskim: wsi ~ 73, ,w ł a ś c i c i e l i  - 9q1,
d z ia ł e k  -  1 .352,  obsza r  -  11*306 ha;  majątków -  71, &z±a.le& - 
6 7 3 , o b sza r  -  12.342 ha; razem wsi i  majątków -  1-14, d z ia łe k  -
2 .223 ,  o b sza r  -  23.646 ha.  , . . , .  -> 1P-,

»'/ powiecie Kowieńskim: wai -  74, w ł a ś c i c i e l i  -  1 .4od,
d z ia ł e k  - 1*979, obsza r  -  17.004; majątków -  &  o . d z ia ł e k  - 
4 .227, obszaBi -  35.061 ha; razem wsi i  majątków -  2 / /  f uzit-mek
-* 6 .2 3 6 ,  o b sza r  -  52.065 ha. ~.,u

W powiecie  Kiejdanskim; wsi -  0 8 , w ł a s c i e i e l i  -  1«059,
ł .  K  i  a  ~  to >1 Ci A A  I r a -  m p i M . t V o r ;  -  1 8 8  . d z i a ł  e l v  -

w powiecie rmujucułału-iu. «oa . ’ — i
dzia łek  -  2.154, obszaru - 21.968 ha; m a j ą t k ó w 1 
3 ,430 ,  obszar -  5 2 * 8 6 8  ha; razem wsi i  majątków -

51 :4/k A ~ "U n* ,-r r» v» 2^/4 A  llO

188, d z ia łe k  - 
256, d z i a ł e k

- 4 , 0 9 3 ,  o b s z a r -  42*597.ha.szar -  mm,my; , . . , .
w powiecie  marjampolakirn: wsi -  50. w ł a ś c i c i e l i  -  mmm,

d z i a ł e k  -  561, obsza r  -  3.117 ha;  majątków - 1 9 9 ,  J ^ i a ł e k  - . 
4 .229 ,  obsza r  -  25.213 ha; razem wsi i  majątków - 254, d z ia łe k
» 4 ,8 6 0 ,  ob sza r  -  30,330 ha.
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powiecie dożę jdcows kim: wsi - 40 , w ła sc ic i  e l i - 1 . 0  20 ,& T2$3* - V  d z ia ł e k
. di4Ż6, ni - m .  -
4 368 działek - 6 . la l ,  obszar - 6^ .74*ha; taąktkow - £ 6 ,  
d z ia ł e k  - 3 ,77 6 ,  o b sza r  -  44.664 ha ;  r a s a s  wsi i  majatkOw - 45>V,

mftjiKewwsai a fSa&; ?wa&Ł
- j . 856, obsza r  -  57,051 ha, . .

W powiecie Haki slum: wai -  179* w ł a ś c i c i e l i  -  5 .61 2 ,
d z i a ł e k  ~ 5 . 1 2 9 ,  o b s z a r  -  44*42-8 h a ;  m a j t k ó w  -  *66 • '  ^ a 4 | f  " k 
3 . 1 4 3 ,  o b s z a r  -  29s8b9 h a ;  razem wsi i  majątków -  o4o ,  a z i a i e k
<• 8.2-/2* ob3za r ** *4.817 ha„  ̂ t  ̂ . . /«o

W nowi e c ie  Sejneńskim; wsi -  82* w ł a ś c i c i e l i  -  1.0 4o,
d z ia ł e k  -  1 .653 ,  obsza r  -  11.668 ha;  m agików -  7 i -fna Zł5£?R>’ v 
1,124 o b s z a r  * 13.479 ha;  razem wsi i  majątków -  ±03, d z i a ł a
-  2 .977 ,  o b s z a r  -  26.147 has # AA

W powiecie Szackim: wsi o , w ł a ś c i c i e l i  " 4§* d^ g “
le k  -  64, o b sza r  -  437 ha; m a j tk ó w  -  ,64s d z i a ł e k  -  b .9 8 0 , ob 
s z a r  -  13,437 ha;  razem w si i  majątków -  90, d z i a ł a ^  -  44 ,  ob­
sz a r  $ isaisiecie Szawelskim: wsi -  ^ 3 » , w i a s c i c i e l i >-  4 ,o36 ,
d z i a ł e k  -  0.4X5, o b s z a r  -  71.379 ha; majątków - Z
6.327 obsza r  -  69.661 ha; razem wsi i  majątków -  009, d z ia d a .
«=*X0.f3o. obsza r  -  131.060 ha, .

W powiec ie  Taurogowskim: wsi -  119, w ł a ś c i c i e l i  -
1 .629,  d z ia ł e k  - 2 .237 ,  o b sza r  -  21.380 ha;  majątków -
d z i a ł e k  -  2 ,166, obsza r  -  26 .616; razem wsi i  m a j tk ó w  -  344,
d z i a ł e k  -  4 ,403 ,  o b sza r  -  47.198 ha.

t r r    I  r t l —T r t  r.*«Łtc? cn \ r \  w» * Wf _Q

U . .  ■
214*, d z i a ł e k  -  3 .6 39 ,  obsza r  -  37.203 ha. ,

W powiecie  Trockim; wsi -  73, w ł a ś c i c i e l i  “ 
d z i a ł e k  -  3 aS29, obazar  -  22,623 ha;  m ją tk o w  -  ^ 17£ dzt ! f £ 
2 ,6 6 0 ? o b s z a r  -  34.629 ha; razem wai i  majątków -  290, d z ia ł e k
-*6 .269 ,  obsza r  -  67,264 ha. . , . .

w powiecie Wił ko mi e r s m n ;  wsi -  ió ,  w ł a ś c i c i e l i  -
l .b o o ,  d z ia ł e k  -  2 .317,  obszar  -  19.119 ba; majątków - 1 9 9 ,
d z ia ł e k  -  3 .066 ,  ob sza r  -  4 ! .o46  ha; razem wsi i  majątków -  273,
d z i a ł e k  -  6 ,373,  obsza r  ~ ,60.460 feą.

w powieś-® e o ci ans ki r*
sia łek  -  3.146, obszar - 243
#200, o b sza r  -  16,54c ha; r a

* 4 .  345, obsza r  -  42.916 ha .  , . .
W pow iec ie  wyłkowyskim; W31 w ł a ś c i c i e l i  -  90,

d z i a ł e k  -  142, o b s z a r  -  1.069 ha; majątków - l 4 o ,  d z i a ł e k  - 
4 .120 ,  obsza r  -  33.782 ha; razem wsi i  roajątkcw - 149, d z ia łe k
•  *4,262, obazar  - 54,651 lia.~

i e t u v o s  A i d a  a" o p o ż y c z c e  d l a  r o l n i -  

Ó V .
"LietuYOS Aidas" Nr. 17 z d n . 2 1 . I . r . b . A r t . p . t . ' 'W  sp ra -

e pożyczki d la  r o ln i c tw a '1. S t r e s z c z e n ie :
Obszary , d o tk n ię t e  n ieurodzajem , n i e  p o t r a f i ą  swemi 

s i łam i  zaopatrzyć  s i ę  w n as io na ,  iiaj^o to na w zględz ie ,  rząd. 
wyasygnował pożyczkę 10 m i l j ? now l i tó w  wyłączni o na pv-or^co} 
zasiewu. Suma to  może i  n ie w ie lk a ,  rz ą d  jeunan s ą c ^ i ,  «e o-ni
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r o ln i c y  winni okazać in i c j a ty w ę ,  o r j e n t a c j ę  i  ęne rg ję  i  suną 
t a  ma Być iakgdyby dodatkiem do pracy i  wysiłków samych r o l n i ­
ków. Suma t a  z o s t a ł a  podzie lona  na pow ia ty f po winty zaś p odz ie ­
l i ł y  to  na gminy . gminach zorganizowano s p e c ja ln e  ho ml 33 e w 
c e l u  bezpośredn i  ego w sp ie ra n ia  ro ln ików . Komisje be p o d z i e l i ł y  
u s t  a lon  e" s urny mi ędzy po s z-c z ęgolny ch ro ln i  ków, maj a o ha w zgl ęd zi 
ni e ty l  ko n ie u ro d z a j ,  l e cz  również i  s tan  zamożności rolników. 
Wszelako u d z ie la n a  pożyczka ma n i e  przewyższyć p ó ł to r a  t y s i ą c a  
l i tó w ,

wa żni e w
wydaje s i ę  z n as tęp u jący ch  pododów: 1 . 'T e reny ,  d o tk n ię te  n ieu ­
rodzajom są t a k  poszkodowano, źo n i e  wystarczy im swych n a s io n ,  
sprowadzać j e  z d a lszych  miegęcowowści j e s t  zatrudno* d l a  r o l ­
ników, oprócz tego nadmiar nas ion  powinien być zużyty z i n i c j a ­
tywy Barny ch ro ln ików , 2. J e ż e l ib y  s i ę  dawało zapomoga, w po s tac i
fotówki, wówczas, ponieważ pożyczek u d z ie la  s i ę  bez większych 

ormalności i  na dogodnych warunkach /po  4 Vo i  na 3 l a t a / ,  wszy­
scy z e c h c ie l ib y  otrzymać te n  k re d y t .  P rak tyka  wskazuje, Ze w tyra 
wypadku znaczna część  pożyczki poszłaby  ni ę na nas iona ,  l e c z  na 
inn e ,  noże również po trzebne  sprawy, ja k  np. o p ł a c e n i 3 r o b o tn i -  
ków. a może nawet na rzeczy n ie p o t rz e b n e ,  w t e n  epcecb os iąg -  
n ię tę b y  zwiększenia  b aza ru  zasiewów. N astępnie  po?? z czego! ni., 
r o ln i c y  n ie  mogliby zdaleka sprowadzić nasićn« Oprócz t o g o , j a k  
3ię  W yjaśn i ło ,  'nasiona miejscowe są w złym gatunku, n i e r b ó r e  zaś 
zup e łn ie  n ie  na-jają s i ę  do "siewu. Jfi

N iek tó re  pisma utrzym ują ,  ze ceny na zakupywane na­
s io n a  aą zawysGkie. Po zbadaniu  sprawy, moznaby powiedzieć,  ze 
t a k  n i e  je s t*  Należy pam iętać ,  że zboże zakupuje s i ę ,  n i e  jako 
a r ty k u ły  spożywcze, l e c z  jako n a s io n a .  Należy więc,  by było ono 
c z y s te ,  suche, a zwłaszcza,  aby p rz y n io s ło  dobiy p lon .  Pod tym 
względem nas iona  sprzedawane na naszym rynku n ie ty lk o  n i e  o s i ą ­
g a ją  7U 7 0 /no rm a lne  -  90 l e c z  wykazują 60 , 40 ?b i  nawet j e ­
szcze m nie j ,  S p ó łd z i e ln ie  zaś zakupują n as ion a  na sp ec ja ln ych  
warunkach, mianowicie:  czys tość  n i e  raniej 95 #>, chwastów -  n ie  
w ię c e j ,  j a k  1 % e w i lgoc i  -  ni o więcej 19 70, waga n ie  m n ie jsza ,  
a n i ż e l i  85 %  d l a  owsa i  80 /ó d la  jęczm ien ia ,  pełnonasionność - 
80 ft d l a  jęczm ien ia  i  bO ft d la  owsa. Tylko na ty ch  war cocach ku­
p u je  s i ę  owies po 25 l t .  i  jęczmień po 28 l t .  za 1 c e n t n a r . J e ­
ż e l i  zbcpza_ są gorszego gatunku, wówczas cena na n i e  j e s t  m n ie j­
sza .  Obecnie kooperatywy codziennie  zakupują około 15-20 wago­
nów zboża. O s ta tn io  w n ie k tó ry c h  m iejscowościach ,  s zczeg ó ln ie j  
w re jo n a ch  Kłajpedzkim i  możTe jakowa kim, dało s i ę  zauwazyć, że’ 
kupcy miejscowi p ła c ą  za zboże wyżej u s t a lo n e j  ceny. .Jają oni 
n a d z ie j ę ,  że r z ą d . n i e  zdoła zakupić potrzebny oh wio see nas ion  i 
na. wiosnę kupcy będą mogli sprzedać zboze d r o ż e j .  J e ż e l ib y  do 
końca z iay  n i e  zdołano zakupić d o s ta te c z n e j  i l o ś c i  zboza, rząd  
zamierza sprowadzić b rak u jącą  i l o ś ć  nas ion  z zag ran icy .  J e ż e l i  
zaś / ceny na zboże zag ran icą  będą wyzazaąi rz ą d  weźmie na s i e b i e  
częsc  wydatków, le cz  obecne ceny będą zachowane. Ci r o l n i c y ,  
k tó rzy  oczek u ją  p o d n ie s ie n ia  cen, zos taną  ze swem zbożem na 
drugą zimę i  będą m u s ie l i  sprzedać j e  t a n i e j ,

J u ż ^ p rz e s z ło  od tygodn ia  zaczętowpo§$kodo7/anych r e j o ­
nach r o z d ie la ć  zboże. J iękezość  rolników c h ę tn ie  j e  b i e r z e ,  gdyż 
gątunek j e s t  dobry, cena zaś n i e  większa od w iosennej .  J e ż e l ib y  
rząd  n ie  p rzyszed ł  z pomocą ro ln ikom , na wiosnę n iew ątp l iw e!  w 
n ie k tó ry c h  nji eiBoach płaoonoby po 40 l t .  za c e n tn a r .  Koznica 
między ceną, p łaconą  przez  s p ó ł d z i e l n i e ,  a ceną ,  za j a k ą  naby­
wają zboze r o l n i c y ,  Y/y no s i  4 l t .  Wchodzą t u  wydatki kolejowe. 
łauoY/anie do składów, worki i  in n e  wydatki,  oprócz tego  za ś ,  
j e s z c z e  ryzyko, gdy z skupowanie odbywa s i ę  na ryzyko o rg a n iz a ­
c j i .  J e ż e l i  s i ę  n i c  zepsu je  żadnego wagpnu zboża, j e ż e l i  s ię  
zakupi n i e  m nie j ,  j a k  t y s i ą c  wagonów, o rg a n iz a c ja  może i  n ie  bę­
d z i e  m ia ła  s t r a t .  J e ż e l i  s i ę  ze p su je  chociaż  g y0 o r g a n iz a c j a  
p o n ie s i e  s t r a t y . -
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Dotychczas zakupiono około 5.000 tonn  owsa, pszenicy 
zaś * 60 to n n ,  gdyż przed zakupieni  ans zboża dwukrotnie o g lą d a ją  
‘ e: p r z e d s t a w ic i e l  s p ó ł d z i e l n i .  Izby S o ln ic z e j  i  m in is te r s tw a  
o ln ic tw a  i  z ł e  zboże odrzuca s i ę ,  W t e n  sposob, j a k  widzimy, 

praca  odbywa s i ę  z u p e łn ie  norm aln ie  i  zad aw alą jąco .-

P o m o c  d o t k n i ę t y m  n i e u r o d z a j e m .

Gabine t  i i in i3 trów  zm ienił  t a r y f y  kolejowe za przewóz 
zboża i  n as io n  do m ie jscow ości ,  d o tk n ię ty c h  ni  eurodzaj em.

W myśl t e j  zmiany, za zboze i  nas iona  p rzesy łan e  drob- 
nemi t r a n s  po r tam i do rejonów: Kiejdany, Szawle, J a n i s z k i ,  "ejrne- 
l e j  Szawle, T e isze ;  Szawle -  Linków -  B i r ż e ;  Bzawle -  NieimJkszty 
» Kadzi wis z ki -  Abele i  Skopiszki -  Suwojniszki -  p ł a c i  s i ę  ze 
zn iżką  40 /o na k o le ja c h  szerokotorowych i  ze zn izką  ć o  y0 na ko­
lebach  wąskotorowych.

Przy p r z e s y ł a n i u  zboża i  nas ion  wagonami, p ł a c i  s i ę  
i  na wąsko i  naszerokotorowych k o le ja c h  z e  zn iżką  20 yb.

Lniżki t e  mają c h a rk te r  czasowy i  będą ważne do l-go
czerwca,

i/zględem towarów przewożonych na k o le jach  sze ro k o to ­
rowych w pociągach osobowych, s t o s u j e  s i ę  zwykła w ty c h  wypad­
kach t a r y  i a .

Zmieniona z o s t a j e  również o p ł a t a  za p o s tó j  wagonów. 
J e ś l i  z o s t a j e  on spowodowany wskutek intensywnego ruchu# b ęd z ie  
Bię p o b ie ra ło  ty lk o  5 yb zwykłej o p ł a t y . -

. . Dnia 2D-@o b.m. odbyło s i ę  pard p rz ew o d n ic tw a  małżon­
ki p rezy den ta  Smetona3owej, p len a rn e  p o s ied ze n ie  Komitetu pomocy 
ro ln ikom , poszkodowanym na skutek  n ieuroaza jow , Wysłuchano s z e ­
re g u  sprawozdań o pracy Komitetu, n a s tę p n ie  ia tw ierdzono  odezwę 
do l u d n o s c i . -

0 p o ż y c z k ę  d l a  K o w n a , ! /  tych  dniach przybył do 
Kowna d y re k to r  jednego z w ie lk ic h  banków a n g ie l s k i c h  cel en pod­
j ę c i a  bezpośredn ich  rokowań z zarządem Kowna w sprawie u d z i e l e ­
ni a m ia s tu  pożyczk i .  W swoim c z a s i e  bank t e n  u d z i e l i ł  już  z a r z ą ­
dowi poayczki na roboty  k an a l iz a cy jn e  i  wodociągowe, Pozatem 
bank zamierza również u d z i e l i ć  pożyczek innym większym samorzą­
dom .li tewskim o ra z  podjąć rokowania o u d z ie le n ie  pożyczki r z ą ­
dowi l i te w sk ie m u .-

? . ?  c ł1. 0 £ Y. z k o l e i  ż e 1 az n y c h , '«/ g rudn iu  r .  ub. 
l i t e w s k i e  k o l e j e  szerokotorowe da ły  dochodu 2 .420,000 l t .  La

i  b ezpo śred n ią  komunikację międzynarodową od innych  ko­
czy s i ę  450,000 l t . . razem -  2.670,000 l t . -

\J w ó z  i  w y w ó z  p r z e z  p o r t  K ł  a j p e d z k i .  
w c iągu  g rud n ia  r . u b .  przez  p o r t  k ła jp e d z k i  łączni©  z t r a n z y t e ,  
wwieziono 202,35 tonn towaru na 3urnę 0.593,200 l t . ,  wywieziono
| a4 l l  6 9 l Sl t r ° ZnyCh towarow l * o z n i e  z  t ranzy tem  -  6 ,197 tonn za

E k s p o r  t  j a  j , ff c iągu  1926 r .  ż Litwy zagran icę  wywie­
ziono około 65 milionow j a i .  Otrzymano za n ie  z gorą 14 m i l io ­
nów l i tó w .  P r z e c i ę t n i e  za d z i e s i ą t e k  j a j  płacono po 2 l t . 2 3 c t , -
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XXI • ZAGADNI SKI A PULITHII v/MRTRLNSJ 
I  afCIE 3Rk,jflCfcNE.

D r .  B i s t r a s  o w y n i k a c h  k o n f e r e n c j i ®

"R ytas11 N r.17 z d n . ć l , I . r . b , A r t . p . t .  "Bilans J&nferen-

c j i " .

W ubiegłym tygodn iu  odbyła  s i ę  konfe renc ja  c h rz e ś c i ­
j a ń s k i e j  dem okrac j i ,  k tó ra  sze ro k i  era echem o d b i ł a  s i ę  z a g ra n i ­
c ą . ^  u  nas w L i tw ie  k o n fe ren c ja  d a la  ok az ję  do żywszej wymiany 
zdań. Konferenc ja  dowiodła, że okres  dwóch l a t  i  w y s i łk i  w k i e ­
runku zamiany rz eczy w is to śc i  by ły  próżne,  ze ayc ie  p ub l iczne  
Litwy przybra ło  formy, / k tórych  usunąć niepodobna. P a r t  j e ,  o 
k tó rych  p isa n o ,  że Wkrótce n i e  będą ju z  egzystować, dowiodły 
swej żywotności* U, nas,, jak  i  wszędzie  każda p a r t  j a  p o l i ty c z n a  
u s i ł u j e  zrea l izow ać swoj i d e a ł  so c ja ln y  i  państwowy przy pomocy 
a p a r a t u  państwowego, m yli łby  s i ę  jednak t e n ,  ktoby s ą d z i ł ,  ze 
ze stosowanych przez państwo środków t e  są  n a j l e p s z e ,  k tó re  
p a r t i i  rz ąd ząc e j  dopomagają do j a k n a j l i c z n i  ej szego werbowania 
swych s tronn ików . Nie na leży  zapominać, ze eg zy s tenc ja  państwa 
n i e  s t o i  na m ie jscu .  ze prawi© co dz ień  wysuwa now® potrzeby i  
«e z tego powodu wykonanie j a k i e j ś  kw est j i  a k tu a ln e j  przez usu­
n i ę c i e  j e j  z porządku dziennego syci a panstwowSgo# s twarza nowe 
"kwestje  e .k tualne" .

P a r t  j a ,  s t o j ą c a  u s t e r u  rządów, n a j c z ę ś c i e j  n i e  może 
nadążyć za życiem i  społeczeństwem, Jo ze i  n i k t  n i e  negu je  do­
konanych przez  n i ą  uprzednio p r a c ,  wsąyscy jednak  c h ę tn ie  mówią
0 nowych p o trzebach  i  wczoraj ieaz cze  chwaloną p a r t j ę  d z i s i a j  
gąn ią ,  j e ż e l i  n i e  ro b i  tego lub owego, Gwiazda j e j  zaczyna gas­
nąc, znudzone społeczeństwo ro z g lą d a  a i ę ,  czy k tos  innyc n ie  
zaproponuje czegoś nowegp.

. Krótką j e s t  egzys teno ja  naszego niepodległego państwa, 
a  i l e  ju z  razy p o l i t y c y  nas i  m ie l i  o kaz ję  nauczenia  s i ę  czegpś
1 jednak niczego s i ę  n i e  n a u c z y l i .  Rządząca d z i s i a j  p a r t  j a  gp r -  
l i w i e  powtarza b łędy  innych. N iezrea l izow ane  hasło s t a j e ^ s i ę  
nudnem i  wszyscy zaczynają  t ę s k n ić  do czegoś nowe®. Takie zda- 
n ie  o sp o łecz eń s tw ie  może s i ę  wydać dziwnera, l e c z  n i e s t e t y  za ­
sada psycho log j  i  indywidualnej i  psycho l o g j i  t łumu j e s t  widocz­
n i e  ua sama. J e d n o s ta jn o ś c  usyp ia  i  o s ł a b i a  uwagę, r i z m a i to ść  
zas ożywia j ą .  Stąd nauczka d la  p a r t j i .  mylnem j e s t  pok ładan ie  
ca łe j  n a d z ie i  n a^ z a g a rn ię c ie  i  utrzymanie rządów w swych rękach 
Chcąc r z ą d z ie  państwem i  społeczeństwem, t r z e b a  p o t r a f i ć  i s ć  
rasem z życiem, zgadując  jegp wymogi i  uczynić ze społeczeństwa 
swych naśladowców. J e ż e l i  podobna t a k ty k a  p a r t j i  n i e  p rzesska-  
dza j e j  miec swe s t a ł e  zasady programowe, to p o l i ty k a  ak tu a ln a  
p a r p j i  powinna cyc naprawdę a k tu a ln ą  i  n i e  może s i ę  zachować 
n ie ty ik o  w p rz e c ią g u  a z i e s i e c i u l e c i ,  l e c z  nawet i  p ó ł ro c z a ,

iff swoim c z a s ie  reformą k o n s t y t u c j i ,  referendum i inne  
k w es t je ,  były modnymi. Absorbowały one społeczeństwo, oczekiwa­
no p rę d k ie ®  i  pomyślne® r o z s t r z y g n i ę c i a .  N ie s te ty  jednak 
Kwest j e  z o s ta ły  ni ero ssffczygni ę t e , in ne  zaś r o z s t r z y g n i ę t e  n i e  
t a k ,  nakov t#q£d cłici&io stm-Zan 7. n w ** *7. trał.ir*5 r? a wnw wiv*

wiosnę J.9BS r . ,  w g rudniu  19B6 r , . f podobne ni szrozumi eni © do­
wiodło ,  zq j e s t  o no d la  p a r t j i  zgubne. Ta nauczka d l a  p a r t j i  
j e s t  jean o czesn ip  dobrą nauczką i  d la  spo łeczeńs tw a.  Grupy spo­
łe c z n e  skupi s i ę  dokoła p a r t y j ,  jak  oa cudotwórców oczekiwały 
od n ic h  zaspoko jen ia  swych w szystk ich  p o t rz e b ,  k n ie j  sza  jednak 
o t o .  Najgorszym j e s t  f a k t ,  Ze t a  część społeczeństwa, spodzie­
wając s i ę  doczekao ł a s k i  przez rządowy a p a ra t  a d m in is t r a c y jn y ,

zapanowała s t a g n a c ja ,  zaczęto  s i ę  n u dz ie ,  gdy z w obecnych wa­
runkach n i k t  s i ę  n i e  spodziewa czegpś nowego, j a k i e j ś  t?i?órcze 
i n i c j a ty w y .  J e ż e l i  w 1§18 i l^JD r t podobne ni ezro zumi eni e ps  ̂
ch o lo g j i  spo łeczne j  n i e  mogło s ra c  m l i  nnlitvnKriA-i. +.« nn ’
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s a d z i ł a ,  Ze sama j e s t  wolna od d z i a ł a l n o ś c i ,  p racy ,  uważając,
Ze w ype łn i ła  swoj obowiązek o b y w a te lsk i ,  oddając  swój g łos  za 
p a r t j ę .

h i s  u n ik n ę l i  tego b łędu  i  k a to l i c y .  Ułożywszy wszys­
t k i e  swe s i ł y  w organizm młodego państwa, n i e  z o s ta w i l i  s i ł  na 
pracę k u l tu r a ln o - s p o łe c z n ą  o podstawach k a to l ick ich *  Spodziewa- 
11 s i ę  om  od państwa, że potrzeby i c h  będą n a le ż y c ie  zaspoko­
jone .  Ki c ża łow ali  s i ł  na w skrzeszen ie  państwa, n i e  ża łowali  do 
tegp s to p n ia ,  że n ie  z o s ta w i l i  i c h  na pracę k u l t u r a l n ą .  Państwo 
zas j e s z c z e  w p ie luchach  zaczęło pokazywać im pazury .  Z p oczą t­
ku ni e w ie r z y l i  . d z i w i l i  s i ę ,  n i e  mogli zrozumieć. O s ta t e c z n ie  
^rozuudexi^i ze i d e a ły  k u l tu ry  k a t o l i c k i e j  n i e  oędą zrea l izowane 
przy pomocy a p a r a tu  państwowego, z ro zu m ie l i ,  i ż  społeczeństwo 
wymaga k a t o l i c k i  ego wychowania . Tego zaś mogą dokonać tv lko  sa ­
mi k a t o l i c y ,  ^zorganizowani pod kierownictwem Kościoła,, V7owczas 
i  zmiana rząaow n i e  b ę d z ie  t a k  n i  ebez p iec  zna. Za rząd  państwowy 
k a to l i c y  mogą i powinni walczyć, nogą i  powinni stworzyć dopad­
nę warunki d ia  rozwoju k u l tu ry  k a t o l i c k i e j ,  l e c z  samej pracy wy­
chowania powinni do ko bać razem z Kościołem. Państwo bx>zq i  ^boi* 
winno dopomóc, lecz  samo j e s t  z ł ą  wychowawczynią i  nauczyc ie lką  
l ni e t j e s t  to jepp obowiązkiem. Tak zorganizowani k a to x icv " z r o - 
zumieją, _ z© cnociaz a p a ra t  państwowy niezawsze będ z ie  w i  "cli r e ­
ku, b ę a z ie  s i ę  musiał  z nimi l i c z y ć ,  n i e  odważając s i ę  ro b ić  
eksperymentów na skórze  k a t o l i c k i , e j „ Wówczas k a to l i c y  będą dą-
Z v l i  1 n f l . r r , i a n l l  r m r l w a a  rr> «  „ -U „  J  ______-*  i • x '< i ■ ^

wzgi-ęuu na swe i d e a ł y  j e s t  do n ich  n a j b l i ż s z a .  
• v n i e  będą błędami katolików l i t e w s k ic h ,  
^rozum ieją  Sv?oj o łąd ,  p o leca jący  na oddaniu  wszys tk ich  s i ł  d la  
państwa i  napraw ią ,gp .  Zdaje a i ę ,  z e zaczynają  gp już n a b a w ia ć  
,1W,V < , .S po łeczeńs tw o ,  przynajmniej  k a t o l i c k i e ,  zd a je  s i ęJ r ° ł  ba l e z y zyczyc, aby p a r t i e  zaczę ły  zyć o o l i -
tycznem życiem par ty jnem , mając na uwadze obowiązki i p rzezna-

^ r . t f o ^ t r  politykę pańatsa, polityk? a ttu -  a in ą ,  lecz  n i e  p o l i ty k ę  marazmu.
a k i  oh der-Bkratlnj1- ^ ^  naBU3a to n f0 re , lo i a c h r z e ś a i j a ń -

b r z ę d ó r c k a  o p a r t j a c h  o p o z y c y j n y c h  
L i  t  w i  e «

w

"Lietuvos A idasu Nr. 17 z d n . k l . i  . r .b .A j r t .p .  t .  “Podło że 
sp o łecz eń s tw a“, S t r e s z c z e n ie :

Kn.no a«a c ̂ f ^ u  ku k i  ea4C 6S> p a r t  j e o po zy cy j n e zwołały 
do nowna awe z jazdy ,  obserw ując  z jazdy ,  mogłoby s i ę  ?/ydać ze
zumiini A??wẐ ° l f n ia  Zoa1ia* ^ t a l o n y  jakgdyby za  obo poi nera poro- 

CP-̂ U.zorganizowania dem ons trac j i  przeciw rzauovu f  przed rokiem opozycja  prawicowa / k r i k s z c ź i o -
z v c i a eiiwi v  ^ ^ g a ' 1/  naw iązała  b l i s k i e  s to su n k i  z opo-
i u S m - ' $/Jia''3£LiainH"ltK- V roku U leg łym  "Ukininku Sa- 
Ź y ć ^ e j  z jazdu? 1 ro z Pa d ła  s i ?» ni e  mogło więc

. . h i e  t r z e b a  chyba przypominać, że to n  opozyc j i  orawi-
.9 Q J ahi na j o t ę  n i e  z ła g o d n ia ł ,  może s i ę  nawet z a o s t r z y ł  O
bv> nnSł? trudno by było coś powiedzieć, gdy z z jazd  ich* n ie
był pu b l iczny ;  byłoby więc ni edyskr e tn i  e mowie o iego p rzeb ip -
zvć 75 S ?  r a z i e  o b l i c z e ,  jegę można w ogólnych zarysach  zauwa- 
y c ,  z u p e łn ie _ n ie  wykraczając przeciw d y sk rec j i

cv inveh° f na $oczy i2j:G uwaSd 2 powodu zjazdów opozy­cyjnych. Wzmocniła s i ę  opozycja ,  czy o s ł a b ł a ,  i a t i o  omrcqv'
wnętrzne mocna w n ie j  zauwazyc. Wniosek ogólny ob^inui ' icv c a ł o  

"^SaM zow aną .  mógłŁy być ty lko  te n ,  ź 6 z n S S a  s i ę  
ona na róża* ozu  i  zaczyna..s ię  rozpadać .
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Przedewszystk i  em l iaud in inkow i e. Nie chcąc naradzać 
s i e  na z je ź d z i  9  publicznym, dowiedli  p rzez  t o ą  ze c h c i e l i  s r /o - / 
bodni ej i  b a r d z i ę j  wyczerpująco wygadać s i ę  miedzy sobą. To zaś 
p o t rzeb n e  j e s t ^ o w c z a s ,  gdy s i ę  omawia zmianę t a k t y k i .  Taktyka 
zaś l iaudin inków  w s tosunku do rząd u  naprawdę s i ę  zm ienia .  Nie 
mówiąc ju z  o tern, ze ton  opozycyjny liL ie tuvos z in io s "  znaczn ie  
z ła g o d n ia ł ,  bardzo znamiennemu są  wybory do cen tra lnego  komite­
t u  p & r t j i  b u rm is t r z a  kowieńskiego, Jan a  Y /i le jssysa .  Ponieważ J .  
\7 i le j s z y s ,  jako b u rm is t r z ,  zmuszony by ł  współpracować z rządem, 
wybory więc jego są  równoznaczne z zani echaniem o p o z y c j i , Nie 
oznacza to n a t u r a l n i e ,  aby l iau d in in k o w ie  m ie l i  pop ierać  rz ąd ,  
l e c z  n e u t ra l iz o w a n ie  s i ę  i c h  v? s tosunku do rządu  j e s t  objawem 
bardzo symptomatycznym*

In a c z e j  s i ę  d z i e j e  z opozycją  prawicową. k r iJ łazcz io -  
n i u w i e -  czy będą s i ę  on i  nazywali centsem d z i a ł a ln o ś c i  ka to ­
l i c k i e j ,  czy in a c z e j  -  powstają  na rz ąd  j e s z c z e  w ięce j ,  n iz  
przedtem, j e ż e l i  to j e s t  możliwe. Na s i ę  to łatwo zrozumieć. Po 
an i  u 17 g rudn ia  1^26 r .  b y l i  on i  pewni, że prędko wezmą rząd  w 
swe rę c e  i  p rzez  k i l k a d z i e s i ą t  l a t  n i e  wypuszczą gc . Jednak 
czas upływa, n a d z ie j e  i c h  g in ą .  Goprawda, na p row inc ji  często 
mozfta u s ły szeć  od n ich  pogróżk i ,  ze temu czy innemu stronnikowi 
obecnego rząd u  "pokażą", gdy będą u władzy,

H ao s t rzen ie  jednak ic h  to n u  opozycyjnego wskazuje ,  ze 
sami oni t r a c ą  n a d z ie ję  p r z y j ś c i a  k iedyś do władzy. P rze c ież  
mucha j e s i e n n a  zawsze więcej  g r y z ie ,  W z je ź d z ie  i c h  można zau­
ważyć jedną  bardzo znamienną r z e c z ,  a mianowicie -  p ropozycję  
centrum o niezwoływanie przez  k i l k a  l a t  z jaz d u ,  hoże to ozna­
czać ty lk o  jedno: centrum spodziewa s i ę ,  i ż  w roku  bieżącym zo­
s t a n i e  ponownie obrane ,  boi s i ę  jednak, i ż  w p rz y sz ło ś c i  n i e  
spo tka  s i ę  między swymi z uznaniem, A ze p ropozycja  t a  b y ła  od­
rzucona,  więc należy  rozumieć, że już  i  obecn ie  w p a r t j i  ni ema 
jednom yślnośc i . J a k  pragną oni władzy i  jak  n i e  c i e r p i ą  obecnej 
na jw yraźn ie j  okazu je  i c h  r e z o lu c j a ,  p o t ę p ia j ą c a  układ handlowy 
z Niemcami. P rz e c ie ż  dotychczas unład t e n  n i e  j e s t  r a ty f ik o w a ­
ny i  t r e ś c i  jego n i k t  n i e  zna. Któż, mający zdrowy rozsądek ,  
pro testować oędz ie  przeciw temu, czego s a m b i e  zna?

Ja k  w idz ie l iśm y ,  na z jazd ach ,  k tó re  s i ę  niedawno od­
b y ły ,  zaznaczyły  s i ę  dwa k ie ru n k i ;  o dp rężen ie  z lewicy i z a c i ę ­
t o ś ć  z prawicy.  Który z n ic h  j e s t  b l i z s z y  do społeczeństwa? J e s t  
to kwest j a  z a sadn icza .  Nie zapominajmy, ze p a ru je  l i t e w s k i e  
obejmują ty lk o  małą część naszego społeczeńs tw a,  k tó re* jednak  
ma swe przekonania  p o l i ty c z n e .  Naogoł t a  masa społeczeństwa j e s t  
usposobiona narodowo, chce s i ln e g o ,  narodowego państwa, wymaga 
tak ieg p ż  samego rządu.  J e s t  ona naogói zadowolona z obecnego 
rządu  i  innegoby n i e  c h c i a ł a .

Zauważyli to  n iew ą tp l iw ie  l iaud in in k ow ie  i  s t ą d  po­
chodzi zmiana i c n  t a k t y k i .  Nie widzą j ednak tego przywódcy 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  demokracji .  N ieznaczn ie  d la  s i e b i e  spokrew nil i  
s i ę  oni duchowo z największymi wrogami Litwy ^ P o la k a m i .  Lecz 
j e ż e l i  s p ie s z ą  oni w o b j ę c i a  Polakow, to jednak prądy pr a?/i co w g  
n ie  pójdą siadem swych wodzów. Zdrowy zmysł narodowy wskaże im, 
jaką drogą i ś ć  na leży .

A w i ę c c i ę z k k  kryzys, j a k i  s i ę  zaczą ł  w op o zy c j i  p ra -  
wiców ej , n i  ©wątpliwi e_ spowoduj e i  iii ej rozłam. Ni e wycz erpuj e 
to n a t u r a l n i e  w szy s tk ich  procesów, j a k i e  s i ę  zaznaczyły  w spo­
łe c z e ń s tw ie .  Lecz zjazdy wskazały przeważnie na powyższe objawy,-

S z y l i n g a s  o d z i a ł a l n o ś c i  K a  dy P a ń s t w a .

HŁie tuvos  Aidas'* N r ,22 z d n , 2 6 . I . r . b ,

Prawo karne.

Drukowane w _ iy iy fr .  wydani 0 ro sy jsk iego  indeksu  kar­
nego w p rz e k ła d z ie  K .Jab łoński  egp, wyczerpało s i ę  juz  w 1 V2 ó/dń>
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roku .  W j e s i e n i  X9£7 r .  powierzono J .Papeczk isow i opracowanie 
nowePD wydania kodeksu karnegor Uchwaiono n rę  stosować s i§  ś c i ­
ś l e  oo o r y g i n a ł u  ro s y j s k ie g o ,  l e c s  zastosować gp do warunków
naszego życ ia  pa ństwowego **  ̂ , . . . .

ą /  wyrównać terminy i  s t y l  s tosownie  do t e g o ,  j a ^ i .  
pos tęp  w t e j  d z i e d z in i e  z r o b i ł a  p rak ty ka  naszegp życ ia  prawni-

b /  wyrzucie t e  w szys tk ie  normy, k tó r e  n i e  mają d la  
nas  z n a c z e n i a / a l b o  k tó r e  n i e  d a ją  s i ę  zastosować,

c /  włączyć wydane przez nas nowele, jak  np„ wyrok z
zawieszeniem kary i  t . d ,  , , . . . ,„,r , „

d/ zmienić t e k s t y  ar tyku łów , u ig a d n ia ją c  3 8  a wydane-
mi przez nas zmianami, . .ą/ modyfikować p o s z c z e g ó l n e , a r ty k u ł y . i . d z i a ł y ,  zmie­
n ia ć  nawet og p ln e  zasady / n p .  system i  wielkość kar ,  ob raza ,  , 
przestępstw/a prasov/e i  t»d„ /  o t y l e ,  o i x e  tego wymaga ust-roj 
naszego państwa i  nowopowstające warunki zy c ia .

“ K ie ru jąc  się terni punktami, Papeczkia z ogo lne j  l i c z ­
by 687 opracował o lż  a r tykułów, dodając  do każdego a r ty k u ł u  mo-

 ̂ ^ Po w e iś c iu  Papeczk isa  do sk ład u  Hady Państwa, pracę
t ę  wypadnie mu ciokońizyc w j e j  kom petencj i .  .

Jasnem j e 3 t ,  że do os ta tecznego  zredagowania p ro je k ­
t u  k o d y f ik a c j i  kodeksu karnegp po trzebna  b ę d z ie  koiapetentna ko­
m is ja ,  do k tó r e j  wypadnie z a p ro s ić  znawców k ry m in a l i s ty k i .

Uporządkowanie sądownictwa.
System naszegp sądownictwa n i e  j e s t  j e s z c z e  zakończo­

ny. Bla spraw p ie rw sze j  i n s t a n c j i  niema j e s z c z e  sądu kasacyjne-
fp. Kompetencja poszczególnych m a ta n c y j  sądowych j e s t  n iedos-  

o n a ła  i  u lega  zmianom, niema sądu n a j w y ż s z e j .   ̂ ,
Uporządkowanie sądownictwa - zdani em hady Państwa - 

j e s t  r z eczą  n ieodw oła lną ,  t fy s i łk i  w k ie runku  uporządkowania juz  
s i ę  p r z e ja w ia ły ,  m a te r i a ł  również j e s t .  Xi i i i n i s t e r s t w i e  Spra­
w ied liw ości  leży  p ro je k t  ustawy o u s t r o j u  sądowniczym. Na po­
c zą tk u  19B8 r .  m in is te rs tw o  Sprawiedliwości  próbowało u s t a l i ć  
szemat systemu sądownictwa i  przeredagować p r o j f k t ,  gdyż ma on 
w i  el e w ad „

*Kada Państwa powinnaby t u  b y ła  przedewszystkiem u s t a ­
l i ć  odpowiedni d l a  nas system sądownictwa i
y^̂ igygferirnrar-fcg-/ngyj  k i e r u j ą c  s i ę  nim, zredagować p r o j e k t  ustawy,
Wesżłoby t u  również uporządkowanie adwokatury.

Po zreformowaniu systemu sądownictwa i  łompetencyj 
poszczególnych i n s t a n c y j , wypadnie zmieniać również normy p ro ­
cesowe, t  emoardzi e j , ze j e s t  juz  poważny p r o je k t  p ro f ,  K r isz -  
c z i u k a j t i s a  p . t .  "ustawa procesu  k a r n e g o U p r o c z  tego m in is ­
te rs tw o  Sprawiedliwości  ma p ro je k t  zmiany sposobu dochodzenia.

Hozwazanie ustaw i  aktów adm in is t racy jn y ch .

badaniem Hady Państwa j e s t  również redagowanie Rozwa­
żania ustaw i aktów adm in is t racy jn y ch .  D z i s i a j _praca  t a  j e s t  
s zc z e g ó ln ie  c ięż k a ,  gdyz po o trzym aniu  w s p u ś c iz n ie  od Rosjan 
chaosu raźnych  systemów norm i  i c h  t łumaczeń,  chaos t a n  zwięk­
szyliśmy j e sz c z e  swą metodą ł a t a n i a  i  wiecznemi zmianami zmian, 
wydawane dotychczas ustawy mają c h a ra k te r  tymczasowy. \i wyniku 
tego n ie ty lk o  p r z e c ię tn y  obywatel,  lecz  nawet i prawnik n i e  mo­
że s i ę  w n ic h  po łapać ,  w jednaj i t e j  samej sprawie.można wy­
ciągać k i l k a  przeciwnych sob ie  wniosków, o p i e r a j ą c  s i ę  na tych 
samych chaotycznych i  przeciwnych s o s i e  ustawach. Podobne poło­
żen ie  pod^ttpuje a u t o r y t e t  i  powagę sądu, prawa i  władz. Ludność 
n i e  wierzy w BW6 prawa, n i e  j e s t  pewna swego stanowiska. Zapa- 
nowuje p rzekonan ie ,  Ze wszystko za lezy  n ie  od ustawy, n i e  oa 
sumienia Bądu, l e c z  od ł a s k i  poszczególnych członków rządu ,
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urzędników i  sędziów.
Widząc t o ,  Rada Państwa uchw a l i ła  pod W3zyatkiemi 

względami porządkować i  redagować ustawy w t e n  sposób -
a /  aby obejmowały ono w szys tko* co j e s t  mezbędnem do 

t e j  f u n k c j i ,  k tó rą  ma ona porządkować i
b /  żeby nowa ustawa w y s ta rc zy ła  za wszystko, co do­

tychczas  było wydane.
P rze szed łszy  w t e n  sposób p rzez  w szys tk ie  dz iedz iny  

prawa prawie boz wyjątków, może uda s i ę  zb l iży ć  do wyra;;nego , 
zrozumiałego d la  lu a z i  i d e a ł u  ustawy.

Drukowanie prac  Bady państwa.

Rada Państwa rozwaza zasadniczo kwestję  reformy prawa 
l i t e w s k ie g o ,  u s t a l a  podstawy, na k tó rych  mają byc konstruowane 
poszczególne  i n s t y t u c j e  prawnicze,  Celem j e j  j e s t  dać kmjowi 
zgodny system prawny, któryby dorównał doskonalszym syateoem 
Europy. Dokonując t a k i e j  p racy ,  Rada Państwa powinna ś le d z ić  
za sianem i  ewolucją prawa w innych  k ra ja c h  i  wzorować s i ę  na 
n ic h .  Swe czyny powinna uzasadn ić  i  wytłumaczyć* aby wszyscy 
ro z u m ie l i ,  d laczego j e s t  t a k ,  a n i e  i n a c z e j .

przy  rozważaniu i  r e d a ^ w a n iu  ustaw i  aktów admini­
s t r a c y jn y c h ,  Rada Państwa w y jaśn ia  każdą swą t e z g ,  Wyjaśnienia 
t e  mają bardzo w ie lk ą  wagę pod wzglęćsm rozumienia i  i n t e r p r e ­
towania ustawy. Znaczna część tych  prac  Rady państwa nadaje" s i ę  
do p ra sy .  P ra c e  i n s t y tu c y j  kodyfikaGyjnych w innych państwach 
również są  drukowane i  d la  prawników stanowią cenny m a te r j a ł .  
Drukując t e  p ra c e ,  o s i ą g n i e  s i e  korzyść podwójną -

s /  Rada Państwa b ę d z ie  u d z i e l a ł a  sp o łeozeń ts tw u  m ater-  
j a ł u ,  k tóry  b ed z ie  wychowywał jegp świadomość prawniczą o ra z  po­
magał w o r ie n to w a n iu  s i e  naszym prawnikom i

b /  społeczeństwo będz ie  miało możność u d z ie l a n ia  Ra­
d z ie  Państwa zdrowej k ry ty k i ,  wskazówek i  rad*-

“L i e t u v o s  A i d a s "  o o b c o k r a j o  w c a c h  w

L i  t  s  i  e .

"L ietuvos Aidas" N r , lb  z dn .BR.I . r .b ,A r t .p , t . " B ą d ź m y  

o s t r o ż n i " ,  o t r e s s e z e n i e :

Czytaliśmy pro to kuł ta jn ego  pć s ie d z e n ia  polskkch leg -  
jo n is to w ,  w którym s i ę  mówi o w y s tąp ien iu  przeciw L i tw ie ,  
między innymi przemawiał również he l igpw ak i ,  k tóry  ośw iadczy ł ,  
ze d la  z a g a rn ię c ia  Litwy n ie  t r z e b a  w ie lk ioh  s i ł ,  gdyż po p rz e ­
k ro czen iu  g ran icy  Litwy na tychm ias t  na pomoc Polakom zaczną na­
pływać t y s i ą c e  i c h  p r z y j a c i ó ł ,  Qn, Aeligswaki,  inspektowa! t u  
p o l s k ie  o r g a n iz a c je  i  j e s t  przekonany, że Polacy i  i c h  p r z y ja ­
c i e l e  są bardzo dobrze zo rgan izow ani , bardzo dobrze d z i a ł a j ą  i 
we wszys tk ich  urzędach,  na w szys tk ich  stanowiskach mają sv/ych 
l u d z i .  Ci l u d z i e  ty lko  czekają  p r z y j ś c i a  Polakćv7 i  t . a .

Coprawda, n i e  ręczymy g ło w ą 'za  zupełną au ten ty  czność 
tegp p ro to k u łu ,  cho c iaż  a n a l i z a  jego t r e ś c i  przemawia za a u te n ­
ty c z n o ś c ią .  Oprócz te g o ,  uważając go naw e t  za au ten ty czny ,  po­
w s ta je  p y ta n ie  co do prawdziwości słów Lel igpw sk iegp . może z 
jego s t ro n y  były to ty lko  p rzechw ałk i ,  cho c iaz  zda je  s i ę .  Se 
w t a k  ważnej sprawie n i e  miał po trzeby  wprowadzania w b łąd  swych 
p r z y j a c i ó ł ,  dłowa więc Żeligowskiego mogą wywołać w ie le  w ą tp l i ­
wości ,  jednak w każdym r a z i e  powinniśmy być o s t r o ż n i ,  Jeatesmy 
w t a k i  era p o łożen iu ,  że l e p i e j  j e s t  zawiei e n i e  zaufać ,  n i  z za- 
w ie le  zaufać ,  te m b a rd z ie j ,  ze b o le sn e  doświadczenie z p r z e s z ło ­
śc i  zmusza nas do t ę g a .  Byliśmy sk łonn i  zaufać  nieznanym, n i e ­
wiadomo skąd pochodzącym, ludziom. Jakkś  o b ieży św ia t ,  p r z e j e ż ­
dża jąc  koło Kowna, zatrzymując u nas od pociągu do pociągu', o t -
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r zy m u je  w y s o k ie ,  b a rd z o  o d p o w i e d z i a l n e  s t a n o w is k o .  R e z u l t a t e m  
te g o  z a u f a n i a  j e s t  f a k t ,  ze  p ó ź n i e j  z a  s z p ie g o s tw o  na r z e c z  ob­
cego p ań s tw a  t r z e b a  go u k a ra ć  ś m ie r c ią *  udało  s i ę  go z ł a p a ć ,  
l e c z  g %?& u d a j e  s i ę  t a k  ze  w s z y s t k i m i .  Było i  w i ę c e j  p o d e j r z a ­
nych  “speców*1 / s z c z e g ó l n i e j  o d z n a c z y ł  s i ę  j e d e n  z p ó ł n o c y / ,  
k tó r z y  c h o c i a ż  n i e - k o ń c z y l i  t a k  s k a n d a l i c z n i e ,  j e d n a k  p r a c a  
i c h  z a c z y n a  s i ę  w y j a ś n i a ć .  Zas b ł o g o s ł a w io n y c h  czasów sejmowych 
n i  e t  rudno t b y ło  w sze lk im  o b ie ż y ś w ia to m  wdrapać s i ę  nawet na  b a r ­
dzo wysoki s z c z e b e l  d r a b i n y  p ańs tw ow e j .  Znamy wypadek, g d z i e  pe­
wien  o s o b n i k ,  buchnąwszy k i l k a  r a z y .w  rękaw pewnemu p o t e n t a t o w i  
sejmowemu i  u d z i e l i w s z y  mu p r e d y k a t u  " e k s c e l e n c j i " ,  o d r a z u  s t a ł  
s i ę  w ie lk im  c z ło w ie k ie m .

S ł y s z e l i ś m y ,  j a k  pewna p a n i u s i a  s k a r ż y ł a  s i ę :  "B ieda  
z t ą  a i u z b ą  w m ałych  n i e s t a ł y c h  p ań s tw ac h .  Oto n ap rzy& ład  i l e  
p racy  k o sz to w a ło  mego męża w y u c z e n ie  s i ę  j ę z y k a  l i t e w s k i e g o ,  A 
t e r a z  p r z y j d ą  P o l a c y ,  t r z e b a  o ę d z i e  bied&Łowi uczyć su e  po p o l ­
a k u " .  r  *

. t J e s t  u  n a s  n iem ało  obcokrajowców i  l u d z i  o o b c e j  n a ­
r o d o w o ś c i ,  N ie  s a ł u j  aęr im c h l e b a  l i t e w s k i e g o ,  l e c z  many prawo 
wymagać od  n i c h  a b s o l u t n e j  l o j a l n o ś c i  względem k&ju, k tó rego  
Chleb j e d z ą ,  s z a c u n k u  d l a  i ego mowy, k u l t u r y  i  i n s t y t u c y j .  N ie ­
s t e t y ,  t o  z u p e ł n i e  s p r a w ie d l i w e  i  u z a s a d n i o n a  wymaganie” c z ę s to  
a i ę  o b c h o d z i .  Oto J e d e n  z mnóstwa p rzy k ład ó w :  bnamy pewną r o ­
d z in ę  obookra jow ców . O j c i e c  p r z e d  w o jn ą  b y ł  t u  j a k i ś  c z a s  u r z ę d ­
n ik ie m ,  n a b y ł  n ie ru c l io m o ś ó , ś c i ą g n ą ł  t u  swe d z i e c i ,  z i ę c i a ,  
Którzy b ez  w zg lędu  na  t o ,  ze  s ą  o b co k ra jo w c am i ,  o t r z y m a l i  p o s a ­
dy w n a j l e p i e j  o p ł a c a n y c h  w L i t w i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ;  o t r z y m u ­
j ą  w i e l k i e  p e n s j e  i  p r ze ł t  o s iem  l a t  n i e  n a u c z y l i  s i ę  po l i t e w ­
sku .  Ud_ członków t e j  r o d z in y  s ł y s z e l i ś m y  j a k n a j w s t r ę t n i e j a z e  
o d zy w an ie  s i ę  o mowie i  j  ęzy ku l i t e w s k i m ,  o j e j  k u l t u r z e  i  t . d ,  
w in n y c h  k r a j a c h  uważa s i ę  za r z e c z  b a rd z o  n i e u c z c iw ą  i  n i e t a k ­
tow ną ,  l ę z e l l  o b c o k r a jo w ie c  n i e ł a d n i  e mówi o k r a j u ,  z k tó reg n  
g o ś c i n n o ś c i  k o r z y s t a .  (J nas  zaś  j e s t  to  zwynłem z ja w is k ie m .  Oto 
jptós* pewa e n  o b c o k r a j o w i e c  ma na  A le i  Jo Ino ś c i  w i e l k i  s k l e p .  Ze 
w s z y s tk i e g o  w i d a ć , _ z e sprawy i d ą  d o b r z e ,  gdyz s k l e p  r o ś n i e ;  j a k  
na d r o ż d ż a c h .  \1 d n i u  ę w r z e ś n i a  r o k u  u b ie g łe g o  podczas  kwesty  
na r z e c z  w yzw olen ia  J i ł n a ,  j e d n a  z pań  z a s z ł a  z p u sz k ą  do teg o  
s k l e p u ,  p r o s z ą c  o o f i a r ę ;  S z e f  s k l e p u ,  czy j e g o  z a s t ę p c a ,  n i e -  
t y l k o  n i c  n i e  o p a r o w a ł ,  l e c z  w yśm ia ł  k w e s t i ę  i  c a ły  J e j  c e l ,  
p a n i ą  z a s  w y p ę d z i ł  z ą  s k l e p u ,  k u ó ra  ze  łzami o p o w ia d a ła  o całym 
wypadKu, a d s i  e i n d z ł e j  po do onemu b u ss in e s fm en o w i  n a t y c i m i a s t  wy- 
o i t o b y  w s z y s t k i e  s z y b y , w s z y s t k i e  o k n a ,  sam z a ś  b y ło y  zmuszony 
j y j e a h a c  z k r a j u .  u nas n i k t  n i c  z t e g e  powodu n i e  p o w i e d z i a ł .  
Podobne e lem enty  t a k i e  p o s tę p o w a n ie  L itw inów s ą  s k ło n n e  t łu m a ­
czyć n i p  dobrom se rcem  i  n i e  n i e c h ę c i ą  p o d n o s z e n ia  h a ł a s u ,  l e c  
R ł a b o s c i ą ,  n i e p e w n o ś c i ą  s i e b i e  i  s t r a c h e m .

ć i

do w y b i j a n i a  o k i e n  i  i n -  
■m j e d n a k  r a z i e  m i l c z e ć

n i e  można. N a leży  reagpwac na kazd* o b r a z ę  ijsk-ssiisjisi narodowych 
i d e a ł ó w ,  l e c z  reagować w spoaob  K u l t u r a l n y ,  n i c  p r z e k r a c z a j ą c
g r a n i c  u s ta w .

Oto j e s z c z e  j e d e n  p r z y k ł a d :  Pewnej k a t e g o r i i  o b c o k r a ­
jowców b a ra z o  s i ę  n i e  podoba ,  ze  apo łecze i i s tw o  n a s z e j  k ie ro w an e  
żurowym ina tynk t-em , s z u k a  z b l i ż e n i a  z naszymi p r z y j a c i ó ł m i  we 

v-P? / ń - z  oz ę ś c i  u, s z c z e g ó l n i e  z U kra iń ca m i .  B t a r a i ą  s i c  
o n i  Z b l i ż e n i u  t a n u  p r z e s z k o d z i ć ,  wyśmiewając go na  w s z e lk i  spo-  
s o o ,  jako u k r a m o m a n j ę .  N i e l i c z n i  U k ra iń c y ,  k t ó r z y  c i ę  u  nas  
z n a j d u j ą ,  p r z e ś l a d o w a n i  w rożny  opoaob .  N a t u r a l n i e ,  ze  t a -  
k i e  z b l i ż e n i e  n a ^ r / i ę c e i  n i e  podoba s i ę  Polakom i  m a rzy c i  elom

3 'sdino j , n i e d i  elimo j  ".  Z ło ść  t y c h  elementów po winno/oy 
b y ł a  nam w s k az a ć ,  i  o t u t a j  t r a c i l i ś m y  we w ła ś c iw e  mi ej  s e e .  A 
więc powinnibyśmy o y l i _zwracac w i ę c e j  uwagi na n a s z y c h  o b co ­
krajowców i  l u u z i  o o c e j  n a ro d o w o ś c i .  Tych, k t ó r z y  n i e  u m ie ją

^   ̂ i ń p a kow k r a j u ,  z k t ó r e j  g o ś c i n n o ś c i  k o r z y ­
s t a j ą ,  n a l e ż y  u c z y c ,  m e  n a l e ż y  o d n o s i ć  s i ę  do w s z y s t k i c h  z n i e -
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.

■

... .  •

.

.

_

- • dd-

. '

;d d\ , . o? - O

.

I f i i  i  .-;r £ & > l  oh-  ć la  o

■ ■ ' - - i.

, -

.

.V i  ■ ' \ , i , i i . . - .. d. . -

' ź i a  ' t % idssy j$ i  . e u s - - *  ▼

o l e l i -  %z ■ e* i 'c iJ d o q  s i
. * '  d

o q
.

•
.

. .

■

-

'

d ' . ; - ' . . ■ ■ ' dj >; . - ■ .



Biuletyn  Kowieński, Nr.l4v. / W i l b i / .  III,btr,7.

ufnośc ią ,  le cz  n ie  moznd wszystkich darzyć zaufaniem, zwłaszcza  
Oiłzbtfdną feat  oatroanoeó ,> lą k a a i  i  polonofil-ąui.  Byo .ao-e, 
i ż  Żeligowski kłamie, a może i  n ie .  hrę3zoą, J° ^ ? I /a^ er

z.® Polacy nasi o.oze^ują p rzy jśc ia  Pola^ow, o tein na­
tu r a ln ie  n ie  może być w ątp liwości .  Jasnem jea^ równie*, jaKby 
c i ę  oni zachowywali, gdyby b y l i  górą.-uy m e  domagamy U f  re-  
aresyj przeciw wszystkim Polakom, m e  chcemy naslaopwac p o l i t y ­
ki p o l s k ie j ,  która wszyotkiemi sposobami „ u s i łu j ą  wyniszczyć  
mniejszości  narodowe. Hie powinniśmy j eanak> zapomniecs z® pola-  
cy, zagrabiając Vi/iIno, z w łasn ej_chęci s t a l i  a ię  naszym^ wroga"* 
mi. Chcemy, czy n ie  chcemy, powinniarny s i ę  z tern l iczyo  i  po­
winniśmy być bardzo o s tr o ż n i .  N ieprzyjac ie l  wewnętrzny j e s t  za­
wsze n ieb ezp ieczn ie jsz y ,  ni z zewnętrzny, najni ebezpi eczni ej b żyra 
zaś ie a t  ten ,  który postępuje ob łudnie .  t fyu czas i  ę języka, uaa- 
i e  nawet w ielk iego p a tr jo tę ,  stara  s i ę  zasłuzyó na zaufanie,  za­
lać ’odpowiedzialne i  nawet wysokie stanowisko. Wówczas lego 
d zia ła ln ość  destrukcyjna s t a j e  s i ę  w wysokim suopniu p oten cja l­
ną i  j e s t  stokroć n iebezpieczna. A więc powinniśmy byc bardzo 
o s tr o ż n i .  "L jednej strony powinni sny unikać krzywdzenia l o j a l ­
nych obco kr a iowców, l e c z  z drugiej strony należy stac na straży  
honoru narodowego, przedewszyswkiem zas bacznie  s^edzio ,  by na­
sze  dobre serce  i  ufność n ie  były przez kogoś wyzyskane na wy­
n isz cze n i  e nas samych.-

P r z e n i e s i e n i e  u r o c z y s t o ś c i  n i e p o d ­

l e g ł o ś c i o w y c h  n a  w i o s n ę .

Ze względu na t o ,  i  z narodowe święto 16-go lutegp wy- 
śada poraź pierwszy w tym roku w Wielkim Pości®, Gabinet minis­
trów uchwalił  przenieść  to  święto' na wiosnę. Jak praktyka wy-  ̂
kazała, uroczystośc i  16-03 lutego n ie  można n a leży c ie  obchodzie  
z powodu chłodów zimowych,-

Z j a z d  F e d e r a c j i  P r a c y .
tf dn. 3 i  4 marca odbędzie s i ę  zjazd członków Federa­

c j i  Pracy. "Darbo Federaoija".

Z g o n  r e  d a k t o r a  ME c h a rt .
Dnia B7-gp b.m. zmarł redaktor dziennika kowieńskie­

go “Echo", mikołaj Eadin.-
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